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Nowa fala pogłosek
ozittei sie BH

WARSZAWA. Dwa razy w roku —'rocznie o tej samej porze. Mają one swoje
r.a jesieni i na wiosnę — obiegają prasę po- ; wytłumaczenie w fakcie, że zmiany rządu
głoski o zmianie rządu. Pogłoski te nabrały dokonują się przeważnie bądź przed sesją
już cech zjawisk meteorologicznych, z taką budżetową parlamentu, a więc na esieni —
bowiem regularnością powtarzają się rok bądź też po zamknięciu tej sesji, a więc na

wiosnę.
W obecnym przedwiośniu z pogłoskami

o zmianie rządu wystąpił pierwszy organ
wielkiego przemysłu „Kurier Polski", któ­
ry zapowiada zmianę rządu bezpośrednio
po zamknięciu sesji parlamentarnej. Za or­
ganem „Lewiatanu" powtarza te pogłoski
„Goniec Warszawski", łącząc je z Ogłosze­
niem składu wielkiej rady OZN, co ma na­
stąpić 20 b. m.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie
Oddział Katowice, ul- Pocztowa 16
W piatok. dnia 25 marca 1938 r o KOCZ II

OdP->ed.zie sie w sal\ posiedzeń Radv Mieskici w
Katowicach r>rzv u! Pocztcwe.' 2

Walne Zebranie
człorfoiw Pofek-taffO Towarzystwa Tatrzańskie­
go. Oddział Kanowice z naisiemiiacym Borzo!
kłem obrad:

1 Zawalenie oosiedizmia
2 Sprawozdanie z działalności Zarządu Od­

działu
3 Sprawozdanie komisrii rewizyta©!.
4 Przylocie- sprawozdam a i udzielenie ab

soiutorium
5 Uchwalenie budtzetn na rok 1938.
6. Uchwalenie zannny­ statutu Oddz § '<

ust.5i6.§10§43.
7 Wybór statutem ustalone! części Zarżą'

doi (§ 30)
8 Wybór komisji rewjzytaei (§38).
9 W3t»6r Sadu honoroweeo (§ 39)

10 Wolne wnioski i głosy
11. Zakończenie
Na podstawie statutu Oddziału głosować m^

ca tytko członkowie którzy opłacili wszystkie
składki do roku 1937 włącznie

W rasie nie przytycia na godzinę 18-ta V'»
członków maiacvch prawo, głosowania (a ta&ico
winno bvć 722) odibedzie sic w godzinę póżn uj
t i o gfoidiz 19"ei dtwie zwyczai-ne . Walrre Z^
bramie tvm razem ważne bez względu na Uo*ć
obecnych (§ 26).

Sprawozdanie finansowe za rok 1937 oraz
PreMminairz budżetowy na rok 1938 wy{ozon

1©są
do wglądu P T. Członków w sekretariacie Od­
działu

WniosM członków winny być przedłożone
Zarządowi Oddziału na piśmie na 3 dn*i przed
Walnym Zebraniem

O Nocne przybycie Gziłonkiów na Walne ze­
branie uprasza (651)

PREZES
E. Kaźmlerczak.

Oba dzienniki skąpe są w przewidywa­
niu co do personalnego składu ewentualne­
go przyszłego rządu. „Goniec Warszaw­
ski" ogranicza się do przypuszczenia, że no­
wy rząd, w skład którego wejść ma kilku
obecnych ministrów, będzie bliżej cen­
tium legionowego, na które składają się
Zarzewiacy, Naprawiacze i Peowiacy.

Pismo to wymienia jako niewątpliwego
członka nowego gabinetu na razie nie jako
premiera, lecz jako ministra spraw wew­
nętrznych — Wojewodę Grażyńskiego.

Zdaniem ,.Gońca Warszawskiego"—
nowy rząd miałby charakter przejściowy,

po którym w krótkim czasie doszedłby do
władzy gabinet OZN.

Oczywiście do pogłosek tych odnosić
się trzeba z jak najdalej idącą rezerwą, gdyż
są one tylko powtórzeniem kursujących już
od paru miesięcy w kołach politycznych
pogłosek, które obecnie, przed zakończe­
niem sesji parlamentarnej, nabierają na ak
tualności. Niewątpliwie jednak ewentual­
ność zmiany rządu w kwietniu wydaje się
wysoce prawdopodobną.

W kołach politycznych wymieniają m.
in. jako kandydatów na przyszłego szefa
rządu prof. Kolankowskiego ze Lwowa,
przewodniczącego lwowskiego okręgu OZN
oraz obecnego ministra spraw wojskowych
generała Kasprzyckiego.

Ta druga wersja wydaje sic, na ogół
prawdopodobniejsza. Wszystkie jednakże
dociekania na temat składu przyszłego rzą­
du należą jeszcze całkowicie do dziedziny
pogłosek i trudno w tej chwili przewidzieć,
jak istotnie sprawa ta będzie wyglądała w
rzeczywistości.

Zamordowano żonę, córeczkę i dwie służące gen. Kozickiego
Stolicę i kiaj cały wstrząsnęła wczoraj nie­

samowita wieść o strasznej tragedii jaka do­
tknęła generała brygady Stanisława Kozickie­
go, zam. w Skierniewicach, gdzie podczas je­
go nieobecności zamordowano mu żonę, córe­
czkę i dwie służące.

Generał od kilku tygodni przebywał w War­
szawie, gdzie przeprowadzał kurację ręki, zła­
manej w wypadku narciarskim w Zakopanem.

W mieszkaniu w Skierniewicach pozostali:
małżonka generała Helena, licząca 42 lata i
5-letnia córeczka Liii oraz troje służby: 16-le­
tnia Zofia Piotrowska, bona, pracująca od ro­
ku, 18-letnia Zofia Olczakówna, pochodząca ze
wsi Myslkowice pod Łowiczem, przyjęła przez
śp. generałową przed czterema dniami, oraz
ordynans Bronisław Janowski, który służył u
generała od roku i we wtorek miał być zwol­
niony z wojska.

Gen. Kozicki mieszka w murowanej jedno­

sudskiego 14. Wynajmuje w niej 6-pokojowe
mieszkanie, obejmujące cały parter.

Gen. Kozicki powrócił w niedzielę około
godz. 14­ej niespodziewanie z Warszawy do
Skierniewic. Drzwi mieszkania zastał zam­
knięte, a ok.ennice zamknięte od wewnątrz.

Dobijając się napróżno udał się do biura i
powrócił do willi z kilku żołnierzami.

Na rozkaz generała
WYŁAMANO DRZWI.

W mieszkaniu panowała śmiertelna cisza.
Pierwszy pokój był pusty. W przedpokoju łą­
czącym jeden z pokojów z kuchnią natknięto
się na leżącą w kałuży krwi generałową Hele­
nę Kozicką.

Drzwi prowadząca z przedpokoju do spiżar­
ni były otwarte a na progu leżały zwłoki słu­
żącej Olczakówny.

W dziecinnym pokoju leżała w łóżeczku
piętrowej willi p. Mazarakowej pizy ul. Pił- zamordowana córeczka generała 5-letnia Liii.

Hlinkowcy przeciw Pradze
i za wipółpi at* z mniejszościami w

BRATISLAWA. W związku z manifestacją
j/owackiego stronnictwa ludowego w Rużom­
berku, na której Słowacy wypowiedzieli się
przeciwko wstąpieniu do rządu i wyrazili go­
towość współpracy a mniejszościami narodo­
wymi w Słowacji, prasa centralistyczna w
Słowacji podjęła ostrą kampanię przeciwko
stronnictwu ks. Hlinki, zarzucając mu anty­
państwowe nastawienie. Socjalistyczne „Ro­
botnicke Noviny" posunęły się nawet tak da­

leko, że domagają się aresztowania „radyka­
łów"

, którzy opanowali stronnictwo ludowe.
Tymczasem nastroje w Słowacji ulegają

dalszemu zradykalizowaniu. Ze wszystkich
stron kraju nadch.>d*,ą wiadomości o licznych
zebraniach manifestacyjnych, na których lud
domaga się przyznania Słowacji autonomii i
respektowania narodowych praw słowackich• • •

BRATISLAWA. Prasa autonomistyczna
wskazuje na zdenerwowanie i popłoch, jakie

w kołach czeskich wywołała deeyzja słowac­
kiego stronnictwa ludowego zaostrzenia opo­
zycji wobei rządu i nawiązania kontaktu z
mniejszościami narodowymi na terenie Słowa­
cji, celem prowadzenia wspólnej akcji przeci­
wko praskiemu centralizmowi. Między innymi
, . Slovak

" stwierdza, że prasa czeska zarzuca
Słowakom zdradę i antypaństwową działal­
ność. Tym. zasem Słowacy stoją na stanowi­
sku prawdziwej demokracji i w akcji swej ma­
ją na oku interesy swego narodu

W ostatnim pokoju znaleziono martwą bonę
Piotrowską.

Wszystkie ofiary zmarły wskutek straszli­
wych ran zadanych siekierą w lewą skroń.

Ordynansa Janowskiego nie było i widocz­
ne były

ŚŁADT RABUNKU.

Wszystkie ślady i szuflady były pootwierane.
N* ziemi leżały potłuczone naczynia oraz po­
rzucone w pośpiechu drobne przedmioty, bie­
lizna i odzież. W sypialni'widniał na grodku
pokoju tobrł z bielizną i ubraniem. Meble i
ściany /bryzgane były krwią.

Wszystko wskazywało, że zbrodnię popeł­
niono dla rabunku. Zbrodniarz zabrał część
odzieży, skradł nawet sukienki malej Liii.

Już wstępne dochodzenia zgromadziły sze­
reg poszlak, wskazujących, iż

POTWORNA TA ZBRODNIA JEST
DZIEŁFM ORDTNANSA JANOWSKIEGO.

Zarządzono pościg. Lekarze po zbadaniu
zwłok stwierdzili, że zbrodnia została popel
niona w nocy z czwartku na piątek, a więc ni
trzy dni przed je} wykryciem.

Mieszkańcy Skierniewic opowiadają, żf
wiele osób widziało Janowskiego w piątek 7
rana jak odjeżdżał pociągiem o godz. 10 .20 ra
no Ubrany był po cywilnemn i miał dużą wa
lizkę w ręku.

Na ślad mordercy dotąd nie natrafiono —
Początkowo zatrzymano znajomą Janowskie!?

'

i dozorcę willi, jednak po złożonych wyjaśnie­
niach zwolniono ich.

Pogoda na wtorek
W dalszym ciągu pogoda o zachmurzeniu

zmiennym z przelotnymi! opadami. Tempera­
tuia nieco powyżej zera. Wiatry północno­
zachodnie, dolne dość silne i porywiete.



Sir. 1 Wtorek, dnia S-RO mattw W38 rokh. Ffr. W

Minister Beck w Rzymie
RZYM, Wczoraj ran0 Min. Józel Beck udał

ttc do pałacu łrwlry-nalskieeo, zd/ie wpisał sic
do kslezl audlencjonuliiej.

Następnie Min. Beck odjechał do Panteonu,
•by rłoiyć dwa wieńce na Krobach królów wfo'

•kich: Wiktora Proanucla II | Mumberta I-go.
Prrcd Panteonem powItuH ministra przedstawi­
ciele gamiionu r/ymskicto oraz szefowie gwar"

dli h>>oorowe| Panteonu. Licznie zgromadzona
publiczność zgotowała ministrowi serdeczną o­
wacie. Na wstęgach obu wieńców widnieje na­
pis • J zyku polskim: t,Minister spraw zagra
nic/n) eh Rzeczypospolite) Polskiej

".

Z Panteonu m|n. Beck odjechał na PIa//a
Vene/|a, gd/je odbyła sic ceremonia zlozcn.a
wieńca na sroMe Nieznanego Żołnierza. Mini­
stra | osoby mu towarzyszące powitały kompa­
nia honorowa karabinierów królewskich | ko«?i
panla bersalierów ze sztandarami | orkiestra.
Wieniec, złożony przez ministra na siebie Nie­
znanego kołnierza, przeniazany byt wstegg vir­
tuti milrtaH. Po złożeniu wieńca orkiestra kara
bfaierow odegrała hymn „Jeszcze Polska n]o
zginęła'4.

Z kolei min. Beck złołył wieniec przed po­
mnikicm poległych faszystów w pobliżu Kapi­
tolu.

W zakończeniu przedpołudniowego programu
dnia udał sie min. Beck do pałacu Chigi. gdzie
złożył wjzyte ministrowi spraw zagranicznych
tir. Ci ano.

W todzlnach pnedpołuilniowych udał sie mi
ahter Beck do pomnika Marszałka Józefa Pił­
•uOskiogu, gdzie powitała go licznie zgromadzo­
na kołonja polska świecka 1 duchowna. Po obu
•tronach popiersia marszałka powiewały sztan
dary Polski i Włoch.

Min. Beck złołył a stóp pomnika wieniec,
przewiązany wstęga t napisem ..Pułkownik |ó­
teł Beck".

Po złożenia wieńce przywitał sł. min. Beck
i przedstawicielami ko|< nil polskiej.

RZYM. W iriedzlełe wieczorem przybyj do
Rzyma min. spraw zagrań. Beck z małżonka.
Wraz i ministrem przyjechali: dyrektor gaoi­
pem ministra p. ł tibłeński.

Na przyjęcie min. Becka I osób towarzyszu/
cych mu, dworzec rzymski udekorowano sztan­
darami polskimi I włoskimi. Przejście od pocią­
gu do dworcowe! sali recepcyjnej wyłożono dy ,
wanami, ściany dworca ozdobiono orłami n\­

Wiedeńskie Targi Wiosenne 1938
(13—19 marca).

Ob«<Unt« tef^roctnrch Wlrdoft»K:i\h Mlędtynłrodo­
rrch Tlftew Wlownnnzch »krai)a nlezawodnit dt.wód
flp<Jiwrc««]D«-Ko roiwoju g.*iHXtar«twa BAatrUckiegO.
Konr«tD« wldoltt Wledofisktch Tars6w Wiwer njreb nie
i;clerplą brna)mn!*J pritt o*r&nlci*nt» BTMttZteal,
•powodowane spłonięciem Rotundy. Gałęzie «toportowt
M bo«i«m M Targach Wiosennych 5^38 r. lite tylko
npeteła nle<1otic[)lt;te ograntcrmletn nriPstrzrnl wysta­
wowe], leci pneclwnte poaladają nawet dzięki wapoł­
ndr.ałowt etere^u nowych nader powolnych flrin no­
wa alte atrakcyjną dla etnItozlemcAw.

V: Pałacu Targów wyetawloim będą Ja* eo roku
*nfatnl« uowoict t lakrołii produkcji artykułów zbyt­
ko»ych I użytkowych, wyrobdw skórzanych, wyrobów
i diledilny mody, odilety. mebli, zabawek. Instrumen­
tów muiycznych, galanterii orai wytwory wiedeńskiego
I sustrtacklef o nemloeła artyetycinpąo.

Otejar wyatawowy w Traterie be.dr.le obejmował
Baawa Wystawą Techniczną. Wyalawę budowy, Wysta­
w- drogową, maszyny rolnicze, oddział grodków «po­
ivwc*ych orat w bieżącym roku szczególnie bogato ob«­
atoay roknz —liiijtM

Iczeetnlkotn W.edpńsklch Targów Wiosennych przy­
rrnne eą liczne dalekoidąc* ulgi paszportowe t kolejo­
we:

l Igi paszportowe: Wolny od wizy wjazd do Auatrll,
•woiuy od wizy przejazd nrzei Czechosłowacje, wolny
od opłaty wizowej pnejatd przet Niemcy, ora» mltka
Opłaty wizowe! na przejazd przeł Węgry.

Ulgi kolefotce: na kolefach krafowfih i eagranicn­
•fes, na liniach lotnic.tych ortu na Uniach teglugi
rzrezne) i morskiej, (o)

sktml I krzyżami sabaudzkimi, drzwi wejściowo
oraz sale recepcyjna upiększono wiązankami
kwiatów o barwach narodowych polskich 1 wło­
skich.

Ministra Bocka | osoby mn towarzysza.ee
przybyli powitać ze strony włoskie) min. spraw
zagr. hr. Ciano, min. stanu sekretarz generalny
partii faszystowskiej Starace wra* z towarzy­
szami

Ze strony polskie] obecni bytl: ambasadoro­
wa Wysocka, urzędnicy ambasady R. P. przy
Kwjrynale, charge d'allalres przy Watykanie
Janfkowsk] z mlżortka, konsul generalny Mazur­
kiewicz z małżonka, ks. biskup Dybowski, pra*
łac) polscy, licznie reprezentowana koloni.".

świecka 1 duchowna oraz polscy dziennikarze.
Zjawili się również przedstawiciele prasy wło­
skiej | m| dzynarodowe].

W chwHi nadejścia pociągu oświetlonego po­
tężnymi reflektorami, orkiestra kompanii hoito
rowej odegrała hymn „Jeszc/e Polska nie zgi­
nęła

".

Min, Beck po przyyitanin się z oczekującymi
go dostojnikami, przeszedł wraz z osobami to­
warzyszącymi przez salę recepcyjna, przed dwo­
rzec, gdzie powitany został fanfarami oddziałów
garnizonu rzymskiego, które sprezentowały
broń. Cały plac dworcowy byt rzęsiście Ilumi­
nowany 1 dekorowany sztandarami polskimi 1
włoskim]. Chorągwie powiewały również na u­
iicach, wiodących przez miasto. Liczne tlun v
publiczności .stojące, za szpalerami karabinie
rów 1 pólku w mundurach galowych, wznosiły
okrzyki na cześć Polski, min, Becka | Mussoll­
niego.

Kolporterzy fałszywych
10-złotówek pod kluczem

Na terenie Chorzowa, Katowic i Mysło­
wic aresztowano kilka osób, które tworzyły
szajkę, trudniącą się kolportowaniem fałszy­

wych monet 10-eio złotowych. Szajka U o­
treymywała zapasy fałszywych monet od
osobników z poza śląska, którzy założyli so­
bie tajną „mennicę". „Mennica" ta produ>
kowała dziennie kilkadziesiąt sztuk fałszy­

wych monet 10-złotowych. Falsyfikaty te
były tak zręcznie podrobione, że trudmo je
było rozpoznać. Kolporterzy falsyfikatów
zdołali wuelką część swego „towaru

"
puścić w

obieg. Kolporterów osadz/ono w więzieniu w
Chorzowie. Nazwisk aresztowanych i dal­
szych szczegółów ttj sensacyjnej sprawy nie
możemy narazie publikować ze względu na
dobro toczącego się śledztwa.

Nikomu nie powinna bvć obca — tros.ta
o los dzieci rodziców bez pracy.

Dy
*
ku$ia budżetowa w Senacie

DEKLARACJA KOŁA OZN.
WARSZAWA (teł. wł.). Wczoraj rozpo­

częła s;ę na plenum Senatu dyskusja nad bu­
dżetom. Najciekawszym mementem wczoraj­

szego posiedttsia było złożenie przez prze­
wedn'rżącego parlamentarnego koła 0. Z. N­u
sen. Dąbk waklcfo deklaracji imienem tego
kola. określającej stosunek 0. Z . N . do bu­
dżetu państwa i do rządu. Społeczeństwo pol­
skie, stwierdra dekoracja, rozumiejąc współ­
czesną rzeczywiste^, przyjęło Ideę konsolida­
cj

' w upcsób pozytywny. Mimo opozycji róż­
nych grup, które w różny sposób starają się
;
'a wypaczyć, ogromna \v:ęk«zcść spcleczeń­

«s'wa p bkieg w dalszym ciągu uznaje, że
musiny \%tty( nr.?ze wys:'!V\ a nie rr?pra­
«/.ać ich. jeśli istotnie chcemy mieć Polskę
wieiką i potężną. W Tniach generalnych za­
rysowują się następujące spostrzeżenia: w
dz'

ele g towc.«ci obrony państwa stwierdzamy
z największą radc&ią i zadowoleniem ogrom­
ne postępy w skali rzeczywiście wyjął

k<-wej.Wdz'ele pol;tyki zagran:cznej dek^nracja
k"n?tatu;"e jej prawidłowość oraz fakt wzra­
stającego uzn-ania ze strony świata zewnętrz­
nego. W akcji uprzemysłowienia kraju a w
szczególności w rozbudowie centralnego o­
kręgu przemysłowego i dalszym przekreśla­

niu granic dawnych zaborów, deklaracja wi­
dz przejście na szeroką płaszczyznę progra­
mowego działania na dalszą metę Doklaracja
uważa za konieczne dalsze planowe i światłe
działanie w tym kierunku. Jako konieczne u­
zupelnienie działania rządu koło 0. Z . N.
stwierdza w swojej deklaracji, iż widz! po­
trzebę skoordynowania prac poszczególnych
resortów, co stać się może ważkim czynni­
kom dla zjednoczenia społeczeństwa.

Wreszcie w deklaracji koło 0. Z. N. stwier­
dza, iż głosując za budżetem państwa i usta­
wą skarbową, chce dać wyraz tresce i spe­
cjalnie ją podkreślić.

DYSKUSJA.
Dyskusja n; wczorajszym posiedzeniu eh­

Mowała również w szereg innych ciekawych
momentów. Na perwszy pLn wysuwało się
domaganie zmiany ordynacji wyborczej, oraz
pewne echo znalazły także ostatnie zajścia

BERLIN. Rada Naczelna Związku Polaków
w Niemczech obradująca z okazji kongresu
Polaków w Berlinie uchwaliła trzy rezolucje.

Pierwsza rezolucja porusza sprawo, stoso­
wania przez władze niemieckie postanowień
deklaracji polsko-niemieckiej w sprawie mniej­
szości, druga rezolucja dotyczy spisu ludno­
ści w Niemczech w dn. 17 maja 1938 r. Rada

Br Rui u. liiim, Hfory (HI DssieWeoo

nowania. Mówca stwierdza, że zbyt często
przesiania się nam to, co się robi i to powin­
no być robione. Brak nam jest ogólnej pla­
nowości. Sen. Malski porusza również za­
gadn

!
enie ordynacji wyborcze; i atwierdza, że

objawem dodatnim jest, iż nie mówi się już
o zmianie Konstytucji kwietniowej, że mówi
się już tylko o zmianie ordynacji wyborczej.
Wszyscy razem musimy to zrobć, jako naród,
żeby ująć silę aktywną w narodzie, sięgnąć
poza partie. Mówca porusza również sprawę
MJĆĆ wileńskich i stwierdza, że wszyscy po­
słowie i senatorowie otrzymali na ten temat
list od profesora Studnk-kiego i Wilna. Jest
jedna prawda w życiu naszym — legion;stów
i żołnierzy Komendanta — mówi 9en. Malskl
Honor służby nakazuje nam reagować bez
względu na to. k'

o, gdzie i jak uwłacza imię.
niewi Komendanta.

Sprawę zmiany ordynacji wyborczej po­
rusza również een. M:chałcwici, domagając

wileńskie w związku z niesłychanym artykn- się zmiany elitarnej ordynacji wyborczej. Z
łem „Dziennika Wileńskiego" i reakcją kół ostrym atakiem zarówno na ordynację wybor­
wojVko.wych po tym artykule. I cza jak i na izr.d wystąpił sen. Bniński, któ­

ry należy do senatorów, reprezentujących ki«»
O ZMIANĘ ORDYNACJI WYBORCZEJ runek zachowawczy

Sen. Malski w dłuższym przemówieniu do-1 ATAK ZACHOWAWCÓW.
Zd2n:em mówcy parlament nie jest w

możności wykonywać swoich zadań, ponieważ
n'e reprezentuje większości społeczeństwa
skutkiem wadliwej ordynacji wyborczej i nie
dopuszczalnych praktyk, jakie miały miejsca
w czasie ostatnich wyborów. Mówca dopa­
truje się również, jakoby w łonie rządu nie
był*o jednolitych zasad politycznych i progra­
mowych. Szczególnie krytykuje mówca załat­
wienie sprawy Związku Nauczycielstwa Pol­
skego przez p. premiera. Sen. Bniński kry­

tykuje dalej stanowisko ministra oświaty,
prof. świętoslawskiego, w tej eprawie. Poza
tym sen. Bniński występuje z ostrym atakom
na ministra rolnictwa i reform rolnych, kry­

tykując system wykonywania reformy rol­
nej. Również pod adresem mnsterstwa epr.
wewnętrznych wypowada mówca słowa kry­

tyki, stwierdzając, iż nie ma ono programu
w sprawach żydowskich czy ukraińskich, nie
dąży do usprawnienia administracji i nie po­
siada programu w sprawach polityki we­
wnętrznej. Sen. Bniński ośwadcza, iż w cza­
sie obecnej debaty miała miejsce rzeczowa
krytyka rządu, nie pociągnęła ona jednak za
sobą żadnych następstw.

Mówca porusza również wypadki wileń­
skie, oświadczając, ii nasunęły mu one smut­
ne wrażenie. Sprawa ta, której do tej pory
nie nastąp;ło żadne miarodajne oświadczenie,
niepokoi, zdaniem mówcy, nadal opinię pu­
bliczną. Sen. Bniński oświadcza, iż w tej
sprawie złożył /nterpelację.

Na zakończenie przemawiał imieniem
mniejszości niemieckiej sen. Hasbach.

Naczelna podkreślając znaczenie tego spisu
zwraca uwagę na podjęcie akcji, aby tpis by2
prawdziwym adzwierciadleniem stanu posia­
dania polskiego w Rzeszy.

W trzeciej rezolucji Racla Naczelna wyraża
ludowi polskiemu w Niemczech uznanie i po­
dziękowanie za gromadne przybycie na kon^
gres berliński.

BERLIN. Rozpoczął sią proces dr Kurta
von Wannow, oskarżonego o defraudację sum,
pochodzących z nagrody Nobla, przyznanpj
rnanemu pisarzowi pacyfiście Karolowi von
Ossietzky.

Prokurator w przemówieniu swym oświad­
czył, że przyznanie Ossietzky'emu nagrody
Nobla wywołało w Niemczech powszechne o­
burzenie na tle czego zagranicą zrodziły się po
fl<*»ki, że pieniądze, uzyskane z nagrody zo­
•taly skonfiskowane, że Ossietzky został za­
mordowany itp Po podkreśleniu «hsurdalno­

pried sadem
ści tych pogłosek i stwierdzeniu, że władze
policyjne przekazały Ossietzky

'emu 16 tys.
maro-k, które pozostały z roztrwonionych przez
von Wannowa 100 tysięcy. Prokurator zazna­
czył, źe oskarżony karany był już dawniej za
oszustwo, oszukał on również von Ossinłz­
ky

'
ego, podając się za adwokata, w chwili, gdy

oddawna już był skreślony z listy adwokatów.
Von Wannow — mówił prokurator — wyko­
rzystał w niecny sposób położenie ciężko cho­
rego von Ossietzky

'ego, aby wymusić na nim
20 tys. marek honorarium. Bezczelność iwą

posunął do tego stopnia, że napisał do chorego
pisarza list, w którym zapewniał, że zarządza
jego pieniędzmi w najkorzystniejszy sposób.
Postępek von Wannowa jest tym bardziej go­
dny potępienia, że przez swe oszustwo przy­

czynił się do wzmożenia kampanii antynie­
mieckiej w prasie zagranicznej. Kurt von Wan
now okazał się złym Niemcem. W zakończe­
niu prokurator domagał się skazania oskarżo­
nego na 3 lata więzienia z pozbawieniem praw
obywatelskich na okres \ui 5-ciu oraz na 10
ty«. row«fc grzywny.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO
W LUTYM 1938 R.

W miesiącu lutym wkłady oszczędnościowe,
jak również liczba oszczędzających w PKO wy­

kazują dalszy znaczny wzrost.
Stan wkładów zwiększył si« o 10.208 .071 zł,

osiągając na dzień 28 lutego 1938 r. sumę zł
807.411.144 .

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędno­
ściowych zwiększyła się bardzo znacznie liczba
oszczędzających w PKO. W ciągu lutego br. PKO
wydała 73339 nowych książeczek oszczędnościo­
wych. Liczba czynnych książeczek oszczędnościo­
wych wynosiła na dzień 28 lutego 1038 r. ogółem
3044.634 . (</
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Olbrzymi udiiał delegatów * calvch Niemiec
BERLIN. Odbyty w ub. niedzielę pier­

wszy kongres Polaków w Niemczech był
podniosłą manifestacją zwartości ludu pol­
skiego. Olbrzymia «a!a berlińskiego Thea­
ter des Volkcs wypełniła się po brzegi przy­

byłymi na kongres delegatami ze wszyst­
kich okolic Niemiec. Z powodu braku
miejsca w sali, mogącej pomieścić tylko
fi.000 osób, około 2.000 delegatów nie mo­
gło już wziąć udziału w obradach.

Na święto tutejszych Polaków zjechali
przedstawiciele ludności polskiej z innych
krajów europejskich, mianowicie z Czecho­
słowacji, Rumunii, Austrii, Gdańska, jak
również ze Stanów Zjednoczonych oraz li­
czni goście z Polski, celem złożenia wyra­
zów gorącej sympatii i uznania dla półtora­
milionowej rzeszy Polaków w Niemczech.
Obecni byli również reprezentanci mniej­

szości narodowej duńskiej red. Christiansen
i mniejszości narodowej litewskiej w Rze­
szy Maczulajtis. Wśród szeregu gości z Pol­
ski obecny był w imieniu Światowego Zwią­
zku Polaków z zagranicy wiceprezes Michał
Pankiewicz i ks. kanonik Zborowski w
imieniu Prymasa Polski ks. kard. Hlonda.

SYMBOLE POLSKOŚCI.

Piękna dekoracja sali symbolizowała pol­
skość uroczystości: na kotarze wielki, sre­
brzysty znak Rodła, obramowany godłami
organizacyj polskich w Niemczech na tar­
czach amarantowych. Jako symbol przy­

wiązania ludu polskiego do wiary katolic­
kiej widniała kapliczka z Matką Boską, po
lewej i prawej stronie stanęło szeregiem kil­
kadziesiąt sztandarów ludu polskiego z Nie­
miec.

ŚWIETNA ORGANIZACJA
KONGRESU.

Bogaty program kongresu przeplatany
był koncertem muzyki polskiej w wykona­
niu orkiestry pod batutą prof. Aleksandra
Sienkiewicza. Wszyscy uczestnicy z naj­ j
wyższym uznaniem wyrażali się o świetnej
organizacji kongresu. Każdy z delegatów
spotkał się z pełną opieką komitetu kongre­
sowego, otrzymując bogaty i niezwykle sta­
rannie wykonany materiał orientacyjny, a
przede wszystkim przewodnik kongresowy,
zawierający niezbędne adresy i mapy. Poza
świątecznymi wydawnictwami pism pol­
skich, wychodzących w Niemczech, rozda­
wano artystyczne pocztówki, znaczki oraz
odznaki pamiątkowe.

PRZEMÓWIENIA PROGRAMOWE
I ŻYCZENIA GOŚCI.

Puktuałnie o godz. 12 otwarcia kongre­
IU dokonał ks. Patron Dr Bolesław Do­
mański staropolskim pozdrowieniem
„N iech będzie pochwalony"

, na co odpo­
wiedziała chóralnie cała sala. Nastąpiło od­
śpiewanie hymnu Polaków w Niemczech
,.Pieśń Rodła", po czym na scenę wystąpił

Reprodukujemy plakat propagandowy odby­
tego w Berlinie kongresu Związku Polaków

tę Niemczech.

Rada Naczelna Związku Polakórc w Niemcz
w XV-ą rocznicę założenia Związku. Siedzą
paniak, ks. Osiński, ks. patron dr Domatiski,

p.p. Boiek, Juszczak, Malewski

chór młodzieży męskiej, recytując podnio­
słe „Zwołanie kongresowe". Pod hasłem
,,S potkali się bracia" odzywali się kolejno
przedstawiciele Polaków z różnych ziem
Rzeszy, sławiąc bohaterską łączność z ro­
dakami.

Następnie prezes Związku Polaków w
Niemczech ks. patron Domański złożył
cześć sztandarom ludu polskiego oraz po­
witał wszystkich delegatów i gości kongre­
sowych. W dłuższej mowie programowej
ks. Domański scharakteryzował hasło „pol­
skość istotą duszy Polaka": Oddajemy Bo­
gu, co jest bożego, a państwu, co do pań­
stwa należy — mówił ks. patron. Każdy
z nas Polaków każdemu z Polaków jest bra­
tem. Wszyscy Polacy w Niemczech, oby­

watele Rzeszy, czy są członkami Związku
Polaków, czy nie, mają prawo bronić się
przez Związek Polaków. On to zastępuje
każdego członka mniejszości polskiej.

Następnie ks. kanonik Zborowski, jako
delegat Prymasa Polski ks. kardynała Hlon­
da, odczytał orędzie ks. Prymasa pod wez­
waniem: „W górę serca".

Z kolei wiceprezes Światowego Związ­
ku Polaków Pankiewicz scharakteryzował
rolę Polaków, zamieszkałych poza granica­
mi Macierzy, i wielkie czyny, dokonane
zagranicą przez Polaków typu Kościuszki,
Domeyki i innych. Zwracając si^ bezpo­
średnio do Polaków w Niemczech, mówca
oświadczył: Na sprawy Wasze, Rodacy
moi, naród polski patrzy ze szczególną czu­
łością i troską. Smuci się naród polski z
Wami, gdy gniotą was ciężary, a radujemy
się, gdy widzimy, z jakim hartem i wiarą
przeogromną potraficie walczyć. Kongres
dzisiejszy jest nie tylko dla Was, ale dla
całego narodu polskiego, wielkim dniem,
stwierdza bowiem, że półtora miliona bra­
ci z narodu polskiego potrafi trwać i wal­
czyć nieustannie. Za to ludowi polskiemu
spod znaku Rodła cześć. Naród polski
wierzy, że —jak mówi hasło wasze — wy­

trwacie i wygracie.
Następnie serdeczne życzenia złożyła

kongresowi młoda Polka z Ameryki, Regi­
na Zaorska, imieniem młodzieży polskiej z
zagranicy. Po niej zabrał głos redaktor
Ernst Christiansen, jako delegat Związku
Mniejszości Narodowych w Niemczech.
Przemówił on w języku duńskim, a tekst
przemówienia odczytano następnie w tłu­
maczeniu polskim.

Mocne przemówienie wygłosił z kolei
znany polski działacz ludowy w Niem­
czech, gospodarz Arka Bożek z Markowie.

Po przerwie w drugiej części kongresu
odbyła się wzruszająca uroczystość nadania
„Odznaki Wiary i Wytrwania" wszystkim
walczącym od lat 15 w szeregach Związku
Polaków w Niemczech.

Uczestników kongresu zawiadomiono
następnie o decyzji wzniesienia kaplicy
Matki Boskiej Radosnej, jako Patronki lu­
du polskiego.

ich na uroczystym posiedzeniu w Zakrzewie
od lewej ku prawej: p. p.Myśliwiec, Szcze­
prezes dr Kaczmarek, Zydor, Kaus, Stoją:
Bendych, Łabęcki, Paszkowiak.

„ PIĘĆ PRAWD POLAKÓW".

Z kolei zabrał głos kierownik naczelny
Związku Polaków dr Jan Kaczmarek, o­
świadczając m. in.: „Kongres nasz dzisiej­
szy odbywamy przed oczami całego naro­
du polskiego- całego narodu niemieckiego
i całego świata. Naród niemieteki przej­

rzał, że lojalnym ale dumnym Polakom w
Niemczech należy oddać przysługujący im

acunek. Naród polski widzi, że w Niem­
czech ma licznych zgodnych i godnych sy­
nów.

Po zakończeniu przemówienia dr Kacz­
marek obwieścił „Pięć prawd Polaków"

,
mówiąc: w dzień szósty marca 1938 roku
my, synowie narodu polskiego, wierni sy­

nowie z pod znaku Rodła, zebrani na pier­
wszym wielkim kongresie Polaków w Niem
czech, ogłaszamy uroczyście pięć prawd
Polaków:

Prawda pierwsza: jesteśmy Polakami.
Prawda druga: wiara ojców naszych

jest wiarą naszych dzieci.
Prawda trzecia: Polak Polakowi bratem.
Prawda czwarta: codziennie Polak na­

rodowi służy.
Prawda piąta: Polska matką naszą, nie

wolno mówić o matce źle.

Imieniem naczelnej organizacji spół­

dzielczej w Polsce powitał poza tym kon­
gres w serdecznych słowach dr Włodzi­
mierz Seydlitz, prezes Związku Spółdziel­
ni R. P ., przybyły z Warszawy.

Na kongres nadeszły setki pism i tele­
gramów z gratulacjami i wyrazami hołdu.
M. in. nadeszły gratulacje od prezesa Zwią­
zku Polaków z zagranicy Władysława Ra­
czkiewicza i prezesa Funduszu Szkolnictwa
Polskiego Zagranicą dr. Bronisława Hel­
czyńskiego.

Pod koniec kongresu wszedł na mówni­
cę przedstawiciel młodego polskiego poko­
lenia w Niemczech Wilhelm Po'oczek i w
,Manifeście Młodych" scharakteryzował
ideały narodowe Polaków, polegające na
wierze, braterstwie i poszanowaniu trady­

cyj. Stojąca na scenie grupa młodzieży
powtórzyła chórem najgłówniejsze ustępy
tej deklaracji ideowej.

Kongres zakończono „Hasłem Polaków
w Niemczech".

POLSKIE WIFCZORY LUDOWE
W BERLINIE.

BERLIN. W ramach uroczystości kon­
gresu Polaków w Niemczech odbyły się w
sobotę i niedzielę wieczorem dwa polskie
wieczory ludowe z udziałem sił artystycz­
nych miejscowych i przybyłych z Polski.
M. in. grała orkiestra symfoniczna pod ba­
tutą prof. Aleksandra Sienkiewicza. Pieśni
wykonał tenor Józef Bogdanowicz; śpiewa­
ły znana artystka Jadwiga Kenda oraz ze­
spól warszawski „Te cztery" pani Wandy
Dąbrowskiej, bawiący właśnie na występach
artystycznych w Berlinie.
SEJMIK WYCHODŹTWA POLSKIEGO.

LIPSK. W niedzielę obradował w Lip­

sku doroczny sejmik wychodźtwa polskie­
go w Niemczech, zrzeszonego w Polskim
Z'ednoczeniu Pracy, naczelnej organizacji
obywateli polskich, z dawna osiadłych w
granicach Rzeszy niemieckiej. Na zjazd
przybyło ok. 70 delegatów z wszystkich o­
środków emigracyjnych, m. in. Berlina,
Drezna, Frankfurtu, Kolonii, Mecklenbur­
głii, Brunświku i Turyngii. Powzięto sze­
reg zasadniczych uchwał, m. in. o koniecz­
ności działalności kulturalnej i społeczno­
wychowawczej, rozszerzenia agend organi­
zacyjnych oraz intensywniejszego zajęcia
się młodzieżą. Obradom przewodniczył
konsul generalny F. Chiczewski.

Na odbytym- niedawno w Bochum zjeździe Polaków z Westfalii » Nadrenii 5 tysięcy roda­
ków naszych stwierdziło (jak to napis wskazuje) z dumą: Jesteśmy Polakami!

„Luksusowe"

sowieckie budynki
LENINGRAD. „Leningradzkaja Praw­

da" donosi, że „Stachanowcy" i inżyniero­
wie 14-tu zakładów przemysłowych w Le­
ningradzie otrzymali w maju 1936 r. wspa­
niały prezent: luksusowy gmach z nowo­
czesnymi mieszkaniami, który kosztował
3 500.000 rubli. Jednak już jesienią 1937 r.
gmach ten zaczął przypominać ruinę. Prze­
cieka dach i opada otynkowanie, zagraża­
jąc życiu mieszkańców górnych pięter. Ru­
ry wodociągowe nie funkcjonują i woda

spływa obok rur po ścianach. 70 ton wę­
gla, przeznaczonego dla centralnego ogrze­
wania domu, skradziono. Łazienki już od
dawna nie funkcjonują.

WIEDEŃ WYMIERA.
WIEDEŃ. W ubiegłym roku urodziło

się we Wiedniu tylko 10.032 dzieci, w roku
1936 — 10 .273 . Zmarło natomiast 24.433
osób.

GDZIE ZIMUJĄ JASKÓŁKI.
PONTHIERVILLE. Jeden z tubylców

w Kongo Belgijskim złapał jaskółkę z koń­
cem grudnia, która posiadała krążek z na­
pisem: „Rossitten, Germania, G. 520.S35".
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Co mówili senatorowie śląscy
w dyskusji senackiej

Uwagi senatorów loiakego t Macltiewakiage.
W czasie dyskusji pornsiono również ipe­

cyfictne aaiadoisnia górno łątki*. Senator
Maciejewski domagał się przedstawienia pro­
jektu ustawy o powołaniu stałych komisy] po­
jednawcio-rosjemcsyck. iiÓWti wypowiada
s:e. również za nowelizacją ustawy o umowie
pracy pracowników umysłowych E 192S roku
i rozciągnięciem tej ustawy na Górny śląsk.
Mówca proponuje jednak, aby przed tym zmie­
nić warunki wypo\vu>d/enla pracy pracowni­
kom umysłowym w ten sposób, by obowiązy­

wało ^-miesięczne wypowiedzenie pracy z
końcem kwartału kalendarzowego dla praco­
wników, pracujących ponad 10 lat. a tr/y­

nues.oczne wypowiedzenie dla innych. Dopie­
ro po tej zmianie powinno nastąpię* rozciągnię­
cie tej ustawy także aa górnośląską częźi. Wo­
jewództwa Śląskiego.

Senator Kornke w obszernym przemówie­
niu porusza sprawę emigracji oraz ustosunko­
wania się do mniejszości narodowych. Zdv j
niem senatora Kornkcgo emigracja jest naj­
właściwszym ln«trumentein załatwienia spra­
wy żydowskiej. Z Polski powinien przedewszy

Spłonęły 34 zabudowania
pod Sosnowcem

SOSNOWIEC. We wsi Marciszów pod
Zawierciem wybuchł w niedzielę przed połu­
dniem groźny pożar. W ciągu kilku godzin
spłonęły 34 zabudowania, w tym 10 domów
mieszkalnych i liesoą stodoh. Ofiar w lu­
dziach nie było. Straty materialne są dość*
powaine.

.•

^Mźfam

Mol* pan poda przeciwnikowi do mięsa
trochę musztardy.

Ciąg dalszy ze str. 2­e]

stklm emigrować element obcy. Tymczasem
widzimy, ze dotychczas emigracja obejmuje
przeważnie żywioł polski.

Senator Koinke domaga się równie! rewin­
dykacji tych działów majątku narodowego, któ
re znajdują się w posiadaniu elementu mię­
dzynarodowego oraz ochrony naszych dodat­
nich odrębnośrl narodowych.

Mówiąc o stosunku do mniejszości narolo­
wych senator Kornke stwierdza, ii staropolska
przesadna tolerancja, którą chce widzieć se­
nator Wiesner w zastosowaniu do mniejszości
narodowych jest słabością. Dzięki t.iej ponie­
śliśmy straty na Wschodzie, w Gdańsku i na
kresach zachodnich. Na zachodzie ogromne
połn^ie ziemi znajdują się w rękach obcych.
Kilkadziesiąt tysięcy Niemców, którzy są przy
byssami w Polsce, mają przedstawicie- w ii*
bach ustawodawczych, natomiast ponad mi­
lionowa masa Polaków mieszkających od wie­

ków w Niemczech, na ziemtaoh rdzennie pol
sklch nie ma ani jednego przedstawiciela w
niemieckich ciałach ustawodawczych.

Senator Kornke omawia dalej sprawę Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego i wyraża oba­
wę, aby uprzywilejowanie tęgo okręgu nie po­
ciągnęło za sobą złych skutków dla rozwoju
przemyrłu śląskiego, przestawiając to działy
produkcji, które na Śląsku mają doskonałe o­
parcie w olbrzymich bogactwach"

naturalnych
na inne tereny, gdzie warunki naturalne nie
są tak doskonałe.

Mówca porusza również stionę socjalną za
gadnienia, stwierdzając, że wśród bezrobot­
nych śląskich jest znaczna ilość wysoko wy­

kwalifikowanych, których część należy prze­
nieść na inne tereny, gdyż przemysł śląski hic
będzie ich mógł wchłonąć całkowicie. Zagad­
nienie to winno być rozwiązane w skali cen­
tralnej.

Interpelacja w sprawie wypadków wileńskich
W toku dyskueji zgłosił zapowiadaną n­

terpelację w powyższej sprawie sen. Bniński.
Streściwszy przebieg zajścia, którego źródłem
był artykuł prof. Cywińskiego z dnia 30-go
stycznia w „Dzienn ku Wileńskim", interpe­
lant zapytuje nvn stra spraw wewnętrznych,
Jak;e zamtiza wydać zarządzenia, by 1. unie­
możliwi- ci przeszłość uwłaczanie pamięci

Marszałka Józefa Piłsudskiego, 2 . by urzęd­
nicy dminr3tracyjni, którzy przepuścili rze­
czony artykuł, zootali pociągnięci do odpo­
wiedzialnej dyscyplinarnej, 3 . by oficero­
wie, którzy wzięli udz:ał w najściu na miesz­
kanie Cywińskiego zostali pociągnięci do od­
powiedzialności dyscyplinarnej.

Psżifczha fpanrasHa n
WARSZAWA. Toczące się od dłuższego

czasu rokowania o zawaicie pożyczki mate­
riałowo­gotówkowej na budowę elektrowni
w COP zostały ukończone poodpisaniem urno
wy z grupą francuską „Alsthom". W myśl u­
mowy wybudowana zostanie nad Sanem pod

Nskiem elektrownia o mocy 40.000 kilowatów,
która zaopatrywać bodzie w energię elektrycz­
ną zakłady południowe i część COP. Puszczo­
na będzie w ruch w roku 1939. Koszt wynie­
sie 14 milionów 400 tysięcy cł spłacanych w
ciągu 9 lat

Czego nie może dostać obywatel sowiecki
M09KWA. „Prawda" (nr 56) przyznaje,

że w sklepach acwieckich brak szeregu naj­

potrzebniejszych rzeczy, a mianowicie brak
jest chustek do nosa, kołnierzyków, agrawek,
naparstków, guzików, sznurowadeł, tasiemek
gumowych. Okazuje się dalej, że z najwięk­
szą trudnością można kupić materac, kredens,
kanapę, półkę do książek, szafę i t. d. po ce­
nach dostępnych. Natomiast można nabyć, ile
się chce, drogich gabinetów, urządzeń pokoju

stołowego z najlepszych gatunków drzewa,
kozetek i t. p.Wynika to z tego, że produk­
cja drogich mebli bardziej opłaca się upań­
stwowionym fabrykom, a przesiąknięci ge­
szefciarstwem kierownicy z Mosdrewa, Len­
drewpromsojuza i innych trustów, którym
podlegają przedsiębiorstwa meblowe, wszelki­
mi sposobami uchylają się od produkcji tanich
i dobrze wykończonych mebli­.

Na Saksy
WARSZAWA (teł. «t). Zgodnie z po­

rozumieniem, zawartym przed kilkoma mie­
siącami miedzy Polską a Niemcami wyjechae

"

ma na wiosnę b. r . do Rzeszy Niemieckiej na
roboty rolno 2000 robotników polskich.

0 eksmisje hr. Wielopolskiej
WrARSZAWA (tel. wł.). Do sądu grodz­

kego w Warszawie wpłynęło podane właści­
ciela domu przy ul. Szuatra o < nisję z
mieszkania hrabiny Wielopolskiej, uA.ęzionej
w Moabicle w Berlinie, która od szeregu mie­
sięcy zalega z zapłatą czynszu. Sprawa ta
znajdzie się w sądzie grodzkim w połowi* b
miesiąca.

S.O.S . krążownika „Koelii"
OSLO. Konsul niemiecki w Aalesund za­

przeczył pogłoskom jakoby krążownik
, Koeln" rozesłał sygnały S. O. S . Stwierdził
on natomiast, że krążownik zażądał jedyne
udzielenia mu pomocy w wejściu w czasie
gwałtownej burzy do jednego z p:>rtów nor­
weskich. Maszyny okrętu nie doznały żad­
nych uszkodzeń i tylko kilku członków za
logi odniosło lekkie obrażenia.

• * •
SZTOKHOLM. Krą* wnik niemiecki

, .Koeln
"

nadał sygnały, wzywające pomocy,
donosząc, że na skutek uszkodzenia w czasie
burzy steru i maszynerii, znoszony jest przez
fale wzdłuż wybrzeży norweskich. Na ponrc
krążownikowi wysiano najsilniejsze holowni­
ki.

Chrzest ks. BealPUfzy ui mało
HAGA. Chrzest ks. Beatryczy, córki ks.

Juliany •' ks. Bernharda odbędzie się w Hadze
na początku maja. Opóźnienie chrztu, który
odbędzie się zgodnie z tradycją w rezydencji
królewskiej w Hadze, nastąpiło z powodu złej
pogody.

Fotografa który dostał się do artylerii.

EMIL GABORIAU

A wtedy tamci dwaj odrazu skoczyli do
mnie. Żal mi się ich zrobiło, ale cóż miałem
robić? Pozwolić sobie bebechy wypruć ja­
kim kozikiem?.. Wyjąłem więc rewolwer i
trach... trach... dwukrotnie... Że zai strze­
lamie do kart jest w cykru codziennym dla
każdego chlebem, wiec i tych biedaków nie
dopuściłem do siebie, kładąc ich trupem. —

Reszta jest już panu sędziemu wiadoma.
— Na, a te kobiety?... Cóż one przez

ten czas robiły?
— Czy ja wiem?... Byłem czym innym

zajęty, by na nie spoglądać. To wiem tylko,
ie wrzeszczały. Gdy spojrzałem przytom­
niejszym wzrokiem po izbie, iuż ich nie by­

ło. Pomyślałem wtedy, że uciekły.
— No, ale mówiłeś, że się im przyglą­

dałeś, jak się rozsiadleś przy wódce i cyga­
rze. Jakże wyglądały?

— Jak?... Ot zwyczajne sroki. Dosyć
szpetne na twarzy, tylko rozrosłe, korpu­
lentne... czarne prry tym jak diablice.

Od godziny, to jest od początku tego
niezwykłego badania, pan Segmueiler był
ciągle w niepewności. Wszystko, co mówił
obwiniony, miało wszelkie znamiona praw­
dy. Wszystko, co mówił mogło być praw­

dą. Dopiero rysopis owych kobiet: „były
czarne jak diablice" ujawnił, iż człowiek
ten kłaniał. I nie tylko kłamał, lecz działał
w porozumieniu z właicicielką szynkowni
— wdową Szupc.

Gdyby więzień powiedział: „kobiety te
były jasnowłose

"
, kto wie może pan Seg­

mueiler byłby odrzucił hipotezę Lekoka i
dal wiarę słowom oskarżonego.

Obwiniony jednak przeholował i to go
zgubiło.

Pan Segmueiler nie okazał zadowolenia,
zależało mu bowiem na tym, by więzień
wierzył, że wyprowadza sprawiedliwość
w pole.

Z całą dobrodusznoscią odezwał się do
oskarżonego:

— Pojmujesz, jak ważnem jest, aby uda­
ło się odnaleźć owe kobiety. Gdyby po­
twierdziły twoje zeznania, położenie twoje
ogromnie by się poprawiło.

— O, doskonale zdaję sobie z tego spra­
wę; lecz nie wiem jakim sposobem można
by to zrobić?

— Od tego jest policja. Ajenci policji
śledczej są na usługi, gdy chodzi o stwier­
dzenie niewinności więźniów. Czy nie za­
uważyłeś Jakich szczególnych znaków, po
których odnaleźćby można te kobiety?

Lekokowi, który nie spuszczał z obwi­
nionego oka, zdawało się, iż dojrzał prze­
lotny uśmiech na twarzy więźnia.

— Nie, nic specjalnego nie zauważyłem.
Wtedy pan Segmueiler otworzył szu­

fladkę biurka i wyjął z niej kolczyk, znale­

ziony na miejscu zbrodni i pokazać go na­
gle więźniowi.

— A w uszach jednej z tych kobiet nie
zauważyłeś przypadkiem podobnego kol­
czyka?

Oskarżony wyciągnął rękę, wziął dro­
gocenny klejnot i zaczął mu się przyglądać.

— Ten kamień — mówił zwolna sędzia
— to brylant, przy czym jest on wart oko­
ło dwudziestu tysięcy franków.

— Aż tyle! — krzyknął ze zdumieniem
więzień.

Znów przesadził. W cyrku brylanty są
znane. Cyrkowcowi przeto ich wartość w
przybliżeniu nie mogła być nieznana.

Pan Segmueiler niczym nie zdradził, że
po raz drugi odniósł zwycięstwo.

— Przejdźmy na inny temat — powie­
dział. — Gdyś rzucił broń z okrzykiem:
„Teraz mnie bierzcie"

, jakie miałeś zamia­
ry?

— Myślałem uciekać,
— Którędy?
— A którędy, u diabła! Przez drzwi

oczywiście.
— Przez drzwi... — mówił Z ironią sę­

dzia — lecz nie przez frontowe, w których
stała policja, tylko przez drugie, tylne. —

Chodzi teraz o wyjaśnienie, jakim cudem
mogłeś wiedzieć o tym tylnym wyjściu...
ty, który przecież nigdy w tej karczmie nie
byłeś?

W oczach więźnia wyczytać było moż­
na po raz pierwszy od rozpoczęcia indaga­
cji, zmieszanie i niepewność. Lecz trwało

to krócej niż moment. Po chwili bowiem
więzień wybuchnął głośnym, choć nieco
fałszywie brzmiącym śmiechem.

— Co za niedorzeczność — zawołał —
ta chwila zakłopotania się!... Przecież wi­
działem, jak tym wyjściem uciekały wła­
śnie kobiety!

— Za pozwoleniem!... — nie tając
trymfu zawołał pan Segmueiler — przed
kilku minutami zeznałeś, iż nie zauważyłeś,
co się stało z owymi kobietami, że nie zwra­
całeś na nie najmniejszej uwagi... wniosko­
wałeś jedynie, iż prawdopodobnie uciekły.

«•» Czyż istotnie tak powiedziałem?
— Co do słowa. Goget przeczytać ze­

znanie.
Kancelista powstał i znudzonym głosem

odczytał odnośny punkt zeznania.
Więzień zaczął wtedy wyjaśniać i tłuma­

czyć, że źle go zrozumiano i nie powtórzo­
no wiernie wypowiedzianych przez niego
słów... nie to chciał powiedzieć, co zapisa­
no itd.

Lekok był w siódmem niebie.
— O, mój poczciwcze! — myślał — jui

si^ zaczynasz cofać, już kluczysz, już wy­

kręcasz kota ogonem... zapierasz się... Je­
steś zgubiony!

— No, nie jest to rzecz zbyt wielkiego
znaczenia — sędzia zlekceważył pozornie
sprawę — może zechciałbyś mi powiedzieć
teraz, co za znaczenie mógł mieć zwrot,
wypowiedziany przez ciebie w chwili, gdy
cię ajenci otoczyli: „Prusacy nadciągają"

]
Cóż to znaczyć mogło?

{Ciąg dalszy nastąpi.}
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ffLenin — „trockista
ie swastyka na uchu!...

P. Ryszard Wraga, doskonały znawca sto­
sunków w Rosji sowieckiej, zamieścił ostatnio
tia lamach „Polski Zbrojnej

"
artykuł pt.: „Ty­

siąc i jeden sposobów szkodnictwa i sabotażu
w Sowietach". Z artykułu tego przynosimy
poniższe wyjątki:
Nie należy sądzić, by te wszystkie akty

•ubotażu, dywersji, szkodnictwa, czy terroru,
O których pisze prasa sowiecka, były wyssa­
ne z palca. W rzeozy sar.iej istnieją one, cho­
ciaż naturalnie nie są ani zorganizowane, ani
przygotowywane; nie wynikają też z progra­
mu jakiejkolwiek bądź opozycji zorganizowa­
nej, poprostu dlatego, że opozycji fakiej nie­
ma. W warunkach sowieckich byłoby spra­
•rą nadludzką, —. gdyby mogła ona być zor­
ganizowana, lecz sabolai, terror i dywrrsja
indywidualnie ma ą miejsce na każdym kro­
ku i w każdej dziedzinie tycia sowieckiego.
Są one dla reżimu tern straszniejsze i tembar­
dziej szkodliwe, że

WYNIKAJĄ JEDYNIE I WYŁĄCZNIE Z
POWSZECHNEJ NIENAWIŚCI,

jaką narody radzieckie czują do swych tyra­
nów, a walka z którą dla najdoskonalszego na­
wet aparatu policyjnego jest niemożliwa.

Szkodnictwo to noii czatami charakter
niesamowitego obłędu. Mam przed sobą kilka
wzorów takiej właśnie dywersji, która pow­
stała wyraźnie na skutek indywidualnej, o­
gromnej nienawiści i chęci szkodzenia.

Na szarej okładce zwykłego zeszytu szkol­
nego figuruje piórkowy portret Lenina. Ryso­
wnik, cieniując prawy policzek, ułożył kreski
tak, że można zupełnie wyraźnie przeczytać
słowo: — „trockista", a cień w zagłębieniu
prawego ucha nosi formę., swastyki hitlerow­
skieł. Lecz nie to jest ważne, czy rysownik
zrobił tego rodzaju sztuczkę naumyślnie, czy
przypadkowo, lecz to że zeszyt taki przech­
dzi z rąk do rek, że pasjonują się nim wszyscy
patrząc z radością na swastykę i antystali­
nowski napis.

Oto pudełko zapałek. Na pudełku zwykły
.iapis: „S. S. S. R.", co w alfabecie ro?vjskim
wygląda: „C. C. C. P.

". Otót te trzy „C" uło­
żonę są w ten snosób, że patrząc na nie z bo­
ku, można wyobrazić je sobie jako trzy au>
reole, takie, jakie widzimy nad głowami świę­
tych na prawosławnych ikonach. Pudełeczko
chodzi z rąk do rąk jako złośliwy kawał, zro*
bony na zło?ć calei anty religijnej propagan­
dzie stalinowskiej. Na drugiem pudełku, jeże­
li odedrzeć łagodnie górną etykietę, mcżna zo­
baczyć jaknajdokładniej wielką palkę, która
bije w łeb... brodatego Kalinina. I obywatele
radzieccy zabawiają się i cieszą, zbiorowo ku­
pując „wreditielskie" pudełeczka i zdzierając
górną nalepkę, z rozkoszą oglądają ukochane­
go „wszechzwlązkowego starostę

"
bitego pał­

ką w łeb.
. ' •

Wskaźnikiem nastrojów i sympatii mas
radzieckich jest to. że każda przypadkowa czy
umyślna złośliwość, mimo atmosfery zastra­
szenia, paniki i obawy przed GPU i donosi­
cielstwem, rozchodzi sie) lotem błyskawicy
w/ród olbrzymich mas. Podawane są sobie z
rąk do rąk wycinki z kontrrewolucyjnemi i
antyfetalinowskiemi błędami, podejrzane ry­
sunki, dwuznaczne nanisy na etykietach.• * •

Nte posiadając oficjalnej opozycji, nie czy­
tając prasy, któraby w najmniejszym bodaj
stopniu odzwierciadlała istotę sytuacji ZSSR.
i międzynarodową, społeczeństwo radzieckie
na tysiąc i jeden sposób wyżywa swoją nie­
nawHć do stalinowskiej dyktatury.

Nieludzko wyeksploatowany robotnik ra­
dzierki zupełnie bezmyślnie i okrutnie niszczy
powierzony sobie sprzęt i maszyny tylko dla­
tego, że musi przecież gdzieś wyładować nie­
nawiść do systemu, zmuszającego go do kilku­
nastogodzinnej pracy za groszową zapłatą.
Wystające calemi nocami w kolejkach po ar­
tykuły pierwszej potrzeby kobiety wywierają

'
swą złość na urządzeniach mieszkań, psufąc
kanalizacje i elektryczność, szkodząc na złość
komuna'nsi gospodarne, a aajczęiciei nawet:
ramym sobie, lecz tylko dlatego, żeby na
czem*. czy na kmś tę ilo*c wyładować. Na
wsi ch'op z tępem okrucieństwem niszczy
żywy t martwy inwentarz. nodtaa'a kolektyw>!

msłorVy i sfo^L naumyślni żle i n!»«taran^
nie dohreziemn'akl i buraki, byle tylko wy­
żyć s'ę w pas«i i nianawilci.

Prasa sowiecka przemilcza z reguły wszy­
stkie ważniejsze katastrofy kolejowe, czy lot­
nicze, nie wsponrna zupełnie o licznych po­
żarach fabryk, składów, magazynów i zbior­
ników. Któż to wiedzieć może, ile w tych wy­
padkach kryje się złej, nienawistnej woli, a
ile zwykłego przypadku? Nie napróżno prze­

SKŁADA'CIF OFIARY NA 71MOWA
POMOC BEZROBOTNYMI

cięż rząd ra<tzi«cki wszystkie tego rodzaju zaj­

ścia kwalifikuje jako dywersję „wrogów ludu"'
pociąga do odpowiedzialności wszystkich za­

interesowanych. Wypadki tego rodzaju są cza
sami istotnie niesamowite. Podczas defilady
listopadowej w jednym z większych garnizo­
nów samoloty wojskowe miały skrapiać pu­
bliczność perfumami, lecz oto jeden z samolo­
tów zamiast perfum użył żrących płynów.

Mógł to być przypadek, czy omyłka, ale rów­
ni i dobrze mogło to być tak, jak z tym napi­
sem „trockista" na policzku Lenina.

Nied?wno w Moskwie spaliły się wielkie
składy naftowe. Cale miasto mówiło o podpa­'aczach. W okresie wyborów na murach i oho
dn kach kilku miast ukazały się wymalowane
ole'ną farbą przekleństwa pod adresem Stali­
na i partii, a to już chyba nie był przypadek...

Zanim została żoną maharadży
Ostatnio pisma londyńskie szeroko rozpi-l

sywaly się o pewnej Amerykance która poślu­
biła młodziutkiego hinduskiego maharadżę,
poznanego w Nowym Yorku. Hinduski ks:ążęi
oczarowany urodą Angielki zakochał się w
niej od pierwszego wejrzenia, ale rodzina pan­
ny nie chciała się zgodzić na tak egzotyczny
związek, ponieważ dziewczyna muiałaj
przejść na wiarę Hindusów i poddać się skom­
plikowanemu obrządkowi oczyszczania.

Jednak maharadża Rao dopóty błagał o
rękę ukochanej, że w końcu postawił na swo­
jem. Panienka wyjechała do Indii i w Madra­
sie przystąpiła do wymaganych obrządków.
Przez trzy dni pościła spożywając zaledwie'
nieco poświęcanych owoców, następnie trzyj
razy zanurzyła się w Gangesie, rzece zwanej
przez Hindusów iwiętą. Kąpieli tej towarzy­
szyły odpowiednie śpiewy religijne i uroczy­
sta modlitwa braminów.

Po ostatniej kąpieli młoda panna musiała
spożyć pewną ilość ciasta zrobionego przez
kapłanów z miodu, masła, mleka i wody.

Oczyszczona świętą wodą Gansesu i świę­
tym plackiem musiała zapalić własnoręcznie

ogień na kominie i upiec placuszki ryżowe
dla bóstwa Buddy. Potem przybrana w skrom­
ne białe szaty flubuje w obliczu płonącego
ognia wierno ć Bogu, obyczajom i mężowi.
Najstarszy z kapłanów r.adaje jej hinduskie
imię i świeża branrnka imię swe wypisuje na
warstwie ryżu rozsypanej na wielkiej złotej ta­
cy.

Potem następują ostateczne obrzędy.
Młoda panna zostaje ubrana w białe uro­

czyste ślubne szaty i wychudzi na spotkanie
swefo przyszłego małżonka w otoczeniu swe­
go dworu. Nie ujrzy go jednak odrazu. Mię­
dzy nowożeńcami zostaje zawieszona szero­
ka biała muślinowa płachta. Młodzi w proce­
sji siedem razy obchodzą święty ogień co oz­
nacza siedem przemian w życiu, wreszcie za­
trzymują sie przed ołtarzem przybranym w
kwiaty. Kapłan sypie na ich głowy pozłacane
ziarnka ryżu i jednocześnie powoli opada za­
słona muślinowa rozdzielająca poślubionych.
Ceremonia jest zakończona, pytanie tylko czy
m'oda AngieTka będzie szczęśliwa w tym eg
zo'.ycznym małżeństwie i wspan'ałe1 złoconej
klatce, w pałacu hinduskiego maharadży.

NOWY SĄCZ. — Na szosie prowadzącej
przez wieś Wysokie do Limanowej dokonywa­
no systematycznie napadów rabunkowych,
których ofiarą padli przeważnie drobni kupcy
i włościanie, powracający z jarmarków.

Jedna z napadniętych wieśniaczek z Mę­
ciny, rozpoznała w opryszkach synów zamoż­
nego rolnika Salamona z Męciny.

Podczas rewizji u Salamonów znaleziono
w stodole zamaskowaną kryjówkę, w której u­
kryte były różne rzeczy pochodzące z rabun­
ku, a to: odzież, futra, obuwie, cenne sprzęty,
materiały na ubrania. Rzeczy te załadowano
na dwie fury. Prócz tego znaleziono, pod po­
dłogą w izbie mieszkalnej, skrzynie napełnio­
ne przyrządami liturgicznymi, jak: złotymi
kielichami kościelnymi, srebrnymi krzyżami

i lichtarzami, około 10 kg. srebrnego bilonu,
oraz 25.660 złotych w banknotach papiero­
wych. Pochodzenia tych rzeczy Salamonowie,
nie wytłumaczyli.

'
Całą rodzinę Salamonów, a to: ojca Fer­

dynanda, synów Ignacego. Jana i Józefa, mat­
kę Elżbietę, oraz parobków: Romana Lacho­
ra i Andrzeja Waniolka aresztowano.

Dotychczasowe dochodzenia wykazały, że
ogólnie poważny wieśniak, właściciel 20 mor­
gowego gospodarstwa. Ferdynand Salamon
wraz z synami dokonał szeregu napadów ra­
bunkowych, a jedynie dzięki twojej dobrej o­
pinii, jako radnego gm;nnego. nie padło na
niego podejrzenie, że prowadzi przestępny
żywot

f ROSZO SfKI Ul
okradł wądlinlarkę

RZYM. Caja dzielnica Testaccio w Rzymie
zna praczkę „signorę Assunta".

Signora Assunta pracuje dosłownie w pocie
czoła, aby zarobić nŁ utrzymanie swoje i swo
jej rodziny. Pierze do późnej nocy, a w dzeft
z clbrzymim koszem na plecach odnosi upra­
ną bieliznę lub zbiera brudną u klientów.

Podczas swej codziennej tury odwiedza pe­
wną wielką wędliniarnię. aby zabrać brudne
fartuchy personelu i oddać czyste.

Niedawno, kiedy opuszczała wędliniarnię
ze swym koszem na p'

ecach, potknęła się na
progu i upadła. Oczywiście upadł też i ko-^z i
przy tym otworzył się. Ku zdumisniu obec­
nych wraz z bielizną wypadł stamtąd cztero­
letni synek praczki... i duża ilość apetycznych
salami i innych wcilin.

Scenę tę zobaczył właściciel wędliniami i
zaraz domyślił się, czemu należy przyp.sać
obecność dziecka w koszu: podczas kiedy
praczka rachowała bieliznę w pokoiku za
wędliniarnią. nauczone przez nią dziecko wy­
chodziło z kosza i kradło, ile mogło wędlin.
Teraz dopiero właściciel wędliniami zrozu­
miał, dlaczego od dłuższego czasu nie może
doliczyć się towaru.

„Signora Assunta" została odprowadzona
do komisariatu policji, gdzie spisano protokół.
Prmyslowa praczka będzie odpowiadała przed
sądem za systematyczne ukradanie wędliniar­
ni..

Obrabowali kobietę
i wrzucili do rzeki

W rzece Skra pod Pułtuskiem przecho­
dnie wyłowili kobietę, skrępowaną sznu­
rami. O niezwykłej topielicy zawiadomiono
policję, która wszczęła dochodzenia.

Kobieta wyłowiona z rzeki doprowa
dzona do przytomności zeznała, iż nazywa
s:c Sabina Gąsiorowska i Jest mieszkanką
wsi Gołów, pow. Pułtuskiego. Przechodząc
przez las Zimny Dół została napadnięta
przez dwóch zamaskowanych osobników,
krórzy obezwładnili ją. zakneblowali usta,
obrabowali, po czym skrępowali sznurami,
zawlekli do rzeki i wrzucili do wody.

Policja wszczęła energiczne dochodze­
nif celem ujęcia sprawców zuchwałego na­
padu. Ponieważ Gąsio»owska twerdzi, że
poznała po glosie jednego z napastników,
który jest mieszkańcem tej samej, co i ona
wsi, bandyci przeto będą wkrótce schwy­
uni.

Niedaleko pada jabłko.
Synek: — Ozy papa tera- codzień będzie

irtn'e odprewadzał ze szkeły do demu?
Paps: — Dcpóty, dopóki nie poprawisz się

: nie przestajesz włóczyć s'e. po nreśc
:e.

Synek: — W takim razie pozwól mi, abym
ciebie cdpro-wad-zał codziennie /• knajpy.

W walce o lepszą Polskę (IV)

Poznajmy polską rzeczywisto^
Przed kilkoma miesiącami niezwykle in­

teresującą książkę pod tytułtm: ,.0 jasny pro­
gram" i „zwarte działanie" ogłosił oyły w:ce­
minister skarbu a później rolnictwa pik. Ta­
deusz Lechnicki. Książka ta zawiera szkic dy­
skusyjny programu w zakresie rolnictwa. Ale
nie .o ten program nam chodzi. Autor, który
był jednym z kierowników życia gospodarcze­
go Polski w ostatnich latach, zdobył się na
śmiałą i rzeczową krytykę polityki gospodar­
czej­w latach ubiegłych i wskazał główne
przyczyny, naszych niedomagań na odcinku
rolnictwa.

Nie poprzestając na swych dziesięciolet­
nich doświadczeniach i przeżyciach przy
warsztacie pracy państwowej, wybrał się mi­
nistei Lechnickiprzed napijaniem owej książ­
ki'do państw bałtyckich: Finlandii, Estonii i
Łotwy. Po paruiygodniowej podróży i studiach
na miejscu doszedł minister Lechnicki do
wniosku, że „Polska jest w stosunku do tych
krajów opóźniona o cztery lata". Bagatelka'

Warto zaznaczyć, że w ciągu paru tygod­
ni zorientował się płk. Lechnicki w sytuacji
rolnictwa w krajach bałtyckich. I niema w
tym nic dziwnego.

„W krajach bałtyckich, zwłaszcza w Finlandii,
najdrobniejszy szczegół, dotyczący elementów
zbyta, kofitów produkcji lab kredytu rolniczego,
jost poddany od lat bardzo drobiazgowej i wn;Xli­
wej ocenia. Materiał jest pierwszorzędny, zwła­
Bicza statystyki tają możliwość łatwego zorien*o­
wania tlą w procesach rozwojowych rolnictwa w

okresie ostatnich dziesiątków lat W Polsce jest
zgoła inaczej. Wlasc'wie pannfe w Polsce naogót
wielka nieznajomość pracy i warunków egzy­
stencji gospodarstw chłopskich".

Dodajmy, że panuje nieznajomość nietylko
pracy i warunków egzystencji ale także struk­
tury społecznej wsi, bo poważne studium po­
święcone temu zagadnieniu ukazało się dopie­
ro w ubiegłym roku nakładem Instytutu Go­
spodarstwa Społecznego.

Przeciętny inteligent słabo orientuje się w
istocie problemów gospodarczych wsi. Opo­
wiada się często o życiu i potrzebach wsf na
podstawie powierzchownych wrażeń z letni­
ska. W pojęciach o życiu społecznym panuje
istny bałagan.

Nie lepiej jest ze znajomością innych dzie­
dzin naszego życia. Śnr.alo można powiedzieć,
że starsze społeczeństwo posługuje się wiado­
mościami przestarzałymi, często bałamutny­
mi i błędnymi. Te błędne wiadomości, dające
fałszywy pogląd na życie i możliwości rozwo­
jowe Polski, były dawniej celowo rozpow-szech
nlane przez naszych wrogów.

Ale i my również nie jesteśmy bez winyl
Dość powiedzieć, że w zakresie oceny zu­

pełnie podstawowych możliwości rozwojo­
wych życia polskiego niejednokrotnie do dziś'lnla pokutuje u nas bądź przesadny opty­
mizm, ukuty kiedyś bez dostatecznych pod\
staw rea'nych ..dla pokrzepienia serc" narodu
w niewoli, bądź też odwrotnie — skrajny pe­
symizm, wynlklv z ułamkowości badań nad

rzeczywistością i zbyt daleko posuniętego
krytycyzmu.

Dla przykładu wystarczy wskazać choćby
na to co się u nas pisze w poważnych pod­
ręcznikach i wydawnictwach o bogactwach na
turalnych Polski. W jednym wydawnictwie z
roku 1936 czytamy, że „Polska należy do
państw dobrze zaopatrzonych w skarby mini­
ralne", że „ma obfite pokłady najpotrzebniej­
szych minerałów" — a w innym wydawnic­
twie już z 1938 r. czytamy niespodziewanie,
że „Polska jest krajem ubogim w zakresie na­
wet tak rozpowszechnionych surowców, jak
ruda żelazna".

I bądź tu mądry człowieku!
Na szczęście wiemy już, że zaniedbane od

lat badania geologiczne ruszyły pełną parą.
I z tego, co nas dochodzi z tego odcinka pra­
cy wiemy już dzisiaj, że ziemia polska kryje
w sobie niezbadane dotychczas bogactwa,
wróżące poważne odkrycia.

Każdy miesiąc przynosi nowe zdobycze.
Coraz częściej słychać o nowych pokładach
rudy żelaznej, wbrew temu, co głoszą pesy­
miści. Śmiało możemy powiedzieć, że dotych'
czas nie wiedzieliśmy, co posiadamy.

. * .
Przed niespełna dwudziestu laty zdobyliś­

my Polskę, zdobyliśmy niepodległość! Teraz
zdobywamy ją wewnętrznie, szukamy jej ko­
rzeni, szukamy jej głęboko. I odnajdujemy!
Często odnajdujemy w dawnych, staropolskich
kopalniach i zagłębiach, kryjących niewyzy­
skane dotychczas skarby.

A w;ęc do góry głowy, nie możemy się po*
zwalać ogłupiać, ani bałamucić. Musimy się
zdobyć na postawę pionierów i zdobywców,
pełnych głębokiej wiary i nadziei w lepszą
Polskę, wykuwaną uporczywie wspólnymi si­
lami. Dr. Jotka.
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Wschód słońca: R.fig
Zachód słońca: 17,17

Zebrania
Zebranie Polskiego Związku Zachodniego

(a) W środc I nmrrn o »"4i. 30 lehranlc mt«c «e»n»
kł(i<«lckl.>K<< Kotk i'7t W Mil tjrśnactcola Kolrjow­
cttm ł*<>!*K:cii w Kutowlcarh priy ul. Konopnicki*) l
Ktferal oktualutr »)|loel p. wsr Orądilelewskl.

Komunikaty
POKAZ PRZYRZĄDZANIA RYB

MORSKICH
(JO tcftfMa «> w środę 9tai.f cali „Po­

watańrów"
w Katów cach, pi. Wolności 3 o g«­

dinf 16 te}, urtądiony s'.« ra ne m Morakiego
!n-;\:a a Ryback «*ro w Gdyni i Zw. Pań Domu.
Wstęp 30 gr. BeŁpUU* próbki i tani bufet po­
traw z ryb merskeh rta •lajaaf> Koraysisjcie *e
sposobność .

'

BACZNO* POWSTAŃCY!
Zmarł nasz kclegs powstanec e. p. Rcbart

Pal c». Pcjm#b o<3bedai« iia w arodt, dn z S
marca br. o godz. 14­tej. Zbiórka wszystk eh
powstańców w mundurach o rod*.. lS^łO praed
rptrkm mej>km przy ul. Raciborskiej. Zarząd
grupy Katowice-Ctntrum.

Radio
Wtorek 8 marca.

KM-rm­fCB. Godi. 6.IS- tai Audycja f^ranna.
S.00 I 11 16 Audycja dla s/k6l. 11 *0 Tlyty. 11 57 8y«­
ml rius-. i 1.'"3 Audycja południowa. 13.00 Koncert
trei^n. II .6 Sławne i»«poly I alanin aollścl - płyty.
UM Wla.lomoścl bteśąca UM> M»1 Kcnccrt i płyt
ZUO Wla4oaao*. I rnapodarczr 15 48 ,.Rz*c»y ciekawe
a p ciiu czcacl świata" — audycja dla dzieci ataraiych.
ie«K> Trzegląd »ktualno4cl flnaaaowo-aoapodarczych.
U.I! „Fantazje na temat tnanjrcb pleśni" - w *>l»o­
sanlu orktołtry. 16 50 1'opadanka aktualna. 17 00,,v\y­
epa pniaka w Rzymie" — felieton, 11.16 Rtotal wio­
lonczelowy. 1760 „Z peycholofll psa domowego" — po­
pad.ir.ka. 18 r« Wlndnmoścl aportowe. 18.15 Kadlo do
•łiKhaczy. 1S .2S „dworka lUeku" śpiewa pleśni lu­
dowe. II aj Kącik dla mlodzlity przysposobienia rol­
ric-t­ito. 1000 „N eSmiertelne kaląfkl". tfJI Kilka
rowych pleśni. 19.50 Tocadanka aktualna. 20.00 Kou­
eont symfoniczny. £ 00 Muzyka taneczna mato) orkle­
etry P. R. 2t VI Oftatnle wiadomości dziennika wlt­
czorr.eco. przegląd praay I komunikat mcteoroluglczny.
UM JMJ Muzyka lokka 1 taneczna — płyty.

Środa 9 marca.
K\TOWICE. •- Oodł. 6.15—8.00 Audycja poranna. —

»O0 I 11.18 Audycje dla azkoł. 11.40 Płyty. 1157 Sygnał
etami. 12.03 Audycja południowa. 13.00 Koncert IfCMO.
13.M Płyty. U 16 Poradnik aportowy dla robotników
przomywlu clcśktea.0 . 14 '•» Wiadomości bleiace. 14 33
W.adonui.«cl gleklowe. 14 36—14 46 Płyty. 16.»> Wiadomo­
ści gospodarcze 1S.4R Pngndar.ka dla dzieci starszych.
16.r« ,.1'cimy He. m ..w:ć". 16.15 Koncert wrkieMry man­
dollnlstow. 16.50 Pouadałika. 17.00 „Cti-lecle czerwonej
armii". 17 18 Kwartek amyczkowy Ke-dur — wykona
kwartet T. R. 17.50 „Paserstwo" — pogadanka. 18 .00
Wiadomości aportowe. 1S .1* Porady radlottchnlczne. —
1#* „Swaeiyna u Dorotk." — audycja dla dzieci w
orrac. cioci Bell. 1S.45 „Dziecko wraca ze etkoly"—
porndaka dla rodziców. 19.00 Obrazek t powieści p. t.
„Ssarwo" Jer»e«o Hulewicza. 19 ?0 Pleśni łartobll"­
w wykonaniu cburu kolejarzy. 19 35 Samotność młodo­
ści — gawęda Starvro Doktora. 19.50 Pogadanka aktual
ra. 30.00 Zagłębie Dąbrowskie ma głos... 2'116 Koncert
rorrywkowy. 20.46 Dz.ennlk wieczorny. 20.65 Pogadanka
akt;i(.'na. 21.00 Koncert chopinowski. 21 . - 15 Kwadrans
pourji 22.00 Koncert popularny. 22 .50 Ostatnie wlado­
viicl dziennika wieczornego, przegląd pracy I komuni­
kat rretoornloclczny. 2<J.00—23.30 Muzyka lekka 1 ta­
neczna — płyty.

Kobiety w odmiannym atanie powinny zapo­
biegać niestrawności, a zwłaszcza zaparciu, przez
stosowanie szklaneczki naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa. Zapyt. Waszego lekarza.

Morderca księdza w Luboniu
przed sadem

Sąd okr. w Poznaniu na posiedzeniu nie­
jawnym w ub. sobotę postanowił zlecić sę~
dz:€mii śledczemu przeprowadzenie czynności
zw ązanyeh z badaniami psychiatrycznymi
zabójcy ś. p. ks. Streicha w Luboniu. Nieza­
leżnie od decyzji psychiatrycznego badania
zbrodniarza, eąd wyznaczył już termin pro­
cesu na dzień 21 bm.

Znowu włamanie
w Dziedzicach

W Dziedzicach nrało ostatnio miejsce
arfamanie. Mianowicie triech przypuszczal­
nie oprawców po wytłoczeniu niezabezpieczo­
nej szyby w oknie od strony podwórza dosta­
ło się do biur fabryki Polskich Zakładów
Papierniczych „Fala" Sp. % o. o. przy ul. Sło­
wackiego 188.

Włamywacze rozpruli systemem fartusz­
kowym kasę ogniotrwałą i zrabowali 2000 zł
P banknotach i bilonie. Kasiarze idołali ujśó
a łupem przez nikogo* nie spostrzeżeni. Na
miejscu nie pozostawili żadnych śladów swej
„pracy"

za wyjątkem śladów stóp, co pozwo­
liło ustalić przypuszczalną liczbę sprawców.

W ubiegłą niedziele,, w godzinach popohid | bnia przebywały w izeoa od dnia 5 bm. Do­
ajowych wyłowiono a raeki Bzynicy podltychczas pozostaje tajemnicą, esy zachodzi w
Małą Dąbrówką trupa nieznanego mężczyzny, tym wypadku samobójstwo osy tai nieznany
Jak wynika a oględzin lekarskich, śmierć na- osobnik wpadł do wody ł utonął,
•tąpita wskutek utonięcia i zwłoki prawdopo-1 MętesyfM, Którego zwłoki wyłowiono i

Samoihód zawisł na IOFPI mostu
Jasienioa, 8 marca.

Oncgdaj na szosie wojewódzkici w Ja­
sienicy wydarzył się wypadek samochodo­
wy, który cudem tylko nie pociągną! za
sobą tragiczniejizych następstw. Szosą tą
jechała dnia 3 bm. około godz. 16 taks<Sw­
ka, kierowana przez szofera Karola Kubie­
ria ze Skoczowa.

V chwili, kiedy samochód znajdował
się na moście nad rzeczką Jasieniczanką —
złamała się przy tylnym kole oś, wskutek
czego taksówka silą rozpędową została za*
rzuconą na barierę mostu. Dzięki tylko sil­

nej konstrukcji poręczy, samochód nie
wpadł do wody z doić znacznej wysokości.

2 powodu jednak gwałtownego uderze­
nia o żelazną barierę samochód został dość
poważnie uszkodzony, podobnie zresztą jak
i sama bariera. Jadący w samochodzie dyr.
Bolesław Zakrzewski z Warszawy (ul. Szo­
pena 4) doznał dość poważnego uszkodze­
nia ręki, a to złamania kości lewego ramie­
nia. Szofer jak również drugi pasażer tak­
sówki wyszli z wypadku cało. Dyr. Za­
krzewski po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy odjechał do Warszawy.

Do kina „Dębina" w Kalowicach-Dębie
włamali się w nocy 6 bm. nieznani sprawcy.
Około godz. 4 została zbudzona jakimiś podej­
rzanymi szmerami ze snu kasjerka Helena
Matusikowa, która spała w pokoju przylega­
jącym do poczekalni kina. Zaintrygowana tym
Matusikowa wsiała i otworzyła drzwi, chcąc
przekonać się, skąd pochodzą owe szmery. —

W momencie, kiedy otwierała drzwi — jeden
ze znajdujących się w poczekalni osobników
przytrzymał drzwi, wzywając jednocześnie
przerażoną kobietę do zachowania spokoju,
dwóch zaś innych osobników wdarło się do
pokoju kasjerki, skąd skradli torebkę Matusi­
kowej, w które) znajdowało się 11 złotych, zlo­
ty zegarek damski i wieczne pióro.

Złoczyńcy nie zaspokoili się skromnym
łupem i zażądali od swej ateroryzowanej ofia­
ry wydania klucza od szafy, w której miała
się znajdować kasetka z pieniądz.ni. Matusi­
kowa oświadczyła włamywaczom, że klucz
posiada przy sobie właściciel kina, wówczas
złodziej! włamali się do kasy biletowej kina,
skąd — po przeszukaniu szuflad — zabrali
znalezione tam 5 ałotych gotówką oraz pie­
czątkę z napisem „Klyta Jan

"
, po czym zbie­

gli w nieznanym kierunku.
Rysopisu sprawców włamania Matusiko­

wa podać nie może, gdyż przez cały czas zło­
dzieje świecili jej w oczy kieszonkową lampką
elektryczną, uniemożliwiając jej rozpoznanie
twarzy rabusiów.

Parowóz zdruzgotał furmanką
Niebezpieczną przygodę przeżył dnia

4 b. m . mieszkaniec Goczałkowic Górnych
(pow. pszczyński) Jan Lazarek. Jechał on
furmanką, naładowaną węglem i w chwili,
kiedy znajdował się na przejeździe kolejo­
wym w Czechowicach, krzyżującym się z
szosą powiatową, wpadł na furmankę w
pełnym pędzie parowóz, który doszczętnie
ją zdruzgotał, woźnica zaś, siedzący na wo­
zie, został na znaczną odległość odrzucony
do rowu, nie ponosząc jednak — na szczę­
ście — żadnych obrażeń.

W trakcie dochodzeń dróżnik kolejowy
Ludwik Zieleźnik tłumaczył fakt nieza­
mknięcia zapory kolejowej tym, że za póź«
no otrzymał ze stacji w Dziedzicach sygnał,
wskutek też czego doszło do katastrofy,
która tylko szczęśliwym zbiegiem okolicz­
rości nie pociągnęła — poza stratami ma­
terialnymi, jak rozbicie furmanki — życia
ludzkiego. Władze kolejowe prowadzą do­
chodzenia, celem ustalenia właściwego wi­
nowajcy nieszczęścia.

Knurów, 8 marca.
W ub. niedzielę w godzinach rannych w

Knurowie, 16-letni uczeń piekarski Jerzy Bia­
łecki, zamieszkały w Knurowie w zamiarze
samobójczym rzucii się pod pociąg osobowy.

Maszynista zauważywszy denata zatrzy­

mał natychmiast pociąg, jednak było już za

późno, gdyż młodzieniec podbiegł pod lokomo­
tywę, która zmiażdżyła mu głowę. Białecki
dawał jeszcze słabe oznaki życia, lecz w dro­
dze do szpitala zmarł. Według początkowych
dochodzeń przyczyną desperackiego kroku
miała być obawa przed karą za drobną, nic
nie znaczącą przewinę.

Z ZEBRANIA PLANTATORÓW BURAKA
CUKROWEGO

(—­) W Katowicach odbyilo sie Wafel zebra­
nie stowaimisizeTiia plantatorów buraków cu­
fcroiwych Wcicw Śląskiego pod przewodnie
tw&m oreize&a o Szitwiertmii Po sprawozdaniach
! wdzieleim.u aibsotWucuriaim usiteipuiiacemiiu zarządo­
wi orzyticto zimiainy sitatuitu stcwairzyiszenia oraz
dokomino wyboru władz sitowarzyszetiia w do­
tychczasowym sk.laidiz.ie. Po zebramiu prof dr
Fiekairski wykosił reifeirart o chorobach buraika
crkroweKo Prclement zr.torazował naisiJenie oho
rób przy poszczeKólmych odimiamach ma tle rr/c
urowadzorych w ostatnimi roku doświadczeń

I Po referacie wyświetlony zastał film z zakropi
[wprawy buraków cukrowych przez Towarzyst­
wo Eteiptoatadi Soli Foiasowych.

KONKURS NA PAMIĄTKI ŚLĄSKIE.
(—) 15 nwca upływa termin konkursu na

pamiątki śląskie, który pr.zod kiifcu miesiącami
został ogtosizony przez Towarzystwo Popiera­
nia Przemysłu Ludowego i DomoweKO. Waruwr

ki kinHvurs.u przewidma 30 nagród w lacznei wy­
sokości 2 250 zł Prace konkursowe należy skła­
dać w kaincn!ari.i notarialnej dr Kwty. Katcw,
ce. ul P^Piadte^łKjąo 5.

WYCIECZKI SZKOLNE ZWIEDZAJĄ
KATOWICE.

(—) Dnia 10 bm. prz.vUi.viwa do Katowic z
Ostrowa nozirańskiCKO wvcic>czka 40-tu uczniów
szkół ś.retd:i«idi — członków H'"

f'caPWWy­
cieczka zatrzrma sie w Katowicach 3 dni i
zwiedizi ZŁ.Ihlaidv przemysłowe miasto a 9UAą

'

onie odfoeczie wyciec/ike iSstOtoBjWWt ..100 km
oo Górnym Slasku"

Owiajtl wycieczki prze
prowadź Związek Pronaiamdv Turystyki Woj

"
•t — Dnia 14 bm przybywa do Katowic z
Krakowa wycieczka naukowa 40-tti słuchaczy
wvidiztiaitu prawa i adwiniistracii

"
Uniwersytetu

JaKidloiiikieizo z orof Lawsircdeiiii i Wolitereim
na czel} Wycieczka zamożna sie z atŁmiwstra

"

oia woiicwód/ika zwietki maiktiwtrat m Katowic
orzy czyim obecna będzie na ślimbie cywilinym
w maizistracic, a nasteipn<ie zwiedai miasto.

rzeki mó^ł liczyć około 60 lat, silnej budowy
ciała, wzrostu średniego, w dolnej szczęce za­
uważono brak zębów. W kieszeniach ubrania
znaleziono jedną miarę metrowa z napisem
„flaszka Teodor", dwie portmonetki, z których
jedna w formie podkowy koloru brązowego,
druga czarna z zawartością 3,35 złotych.

Wszelkie informacje mogące przyczynić się
do zidentyfikowania nieboszczyka kierować
należy do najbliższego posterunku policji.

WYKORZYSTAŁ NIEOBECNOŚĆ
DOMOWNIKÓW.

(—) Diria 6 bm pomiędzy codz 18 pod nie
obecność di mowurków wszedł tiieznaw sioraw'

ca do wieazkatiia Iii .te rwano weł Emy, w Kato.
wicach przy ul Kochamow»kicn.

r

o 14, adizje spia
drawal meszkamie ieduiak rrie s&wierdizono czy
i co tiotyebczas s-kra<lziciio Dochodizcnia w to
ku.

TAJEMNICZE POSTRZELENIE.

(—) W nocv na 4 bm wieczorem około go­
d7in:e 2.1 na ul Krakowskien' w Szopienicach,
roibo-tnik Grobcrz Jaw zam w Szopienicach
przv ul Damrota 4 Wacv w towarzystwie nic­
lakitgo Vv'ro!iv Antoniego również z Szopiesnic,
postrzeli.nv został przeiz dotychczas niezmałsezo
aprafwe* w kolano, doznalac lże;sze«o okałecze

'

nla Na mieńscu w^tpaidkoi znaleziono 4 łuski na­
hoió-w rewolwerowych kal 7.65 m*n O dfkona
irie te^o C7\'iu sa oodeirzanl dwai znani zlodzie*
ie z Szonienic Drzeciw którym wdrożono do.
ch(dzenia

Bankowcy rozpoczynają
dalszą akcję o umowę zbiorową

Do tej pory, dzięki staraniom Zarządu GL
Związku Zawodowego Pracowników Banko­
wych i Kas Oszczędności R. P., doprowadzono
do zawarcia umowy zbiorowej pracowników
bankowych z 8 centralami bankowymi wraa
z ich 50 oddziałami. Zarząd Główny czynił
staiania rozszerzenia tej umowy na wazyat­
k'e banki w Polsce w drodze bezpośrednich
pertraktacyj z dyrekcjami tych banków, któ­
re nie były objęte jeszcze umową. Dyrekcje
jednak dawały odpowiedzi wymijające lub
odmawiające. To stanowisko banków spowo­
dowało, że Zarząd Główny powziął uchwałę,
aby rozpocząć natychmiast zdecydowaną ak­
cję, zmierzającą do przymusowego rozciąg­
nięta mocy obowiązującej umowy zbiorowej
na wszystkie banki akcyjne w Polsce.

Echa nocnego napadu
w Katowicach

Jak to już donosiliśmy, w ubiegłą nie­
dzielę około godz.. 0 ,30 napadło na wracają­
cego do domu Walentego Zaworkę dwu nie­
znanych dotychczas osobników, z których Je­
den ugodził Zaworkę w głowę jakimś tępym­arzędziem. Zaworkę musiano odwieźć do
szpitala.

Jak wynika z dotychczasowych dochodzeń,
napad nie miał podłoża bandyckiego, lecz po­
rachunków osobistych, a jak kursują pogło­
skJ, sprawcami mieli być ludzie nasłani przes
przeciwników organizacyjnych. «iak wiadomo,
Zaworka jest wiceprezesem Stowarzyszenia
Weteranów b. Armii Polskiej we Francji.
Śledztwo, celem całkowitego wyjaśnienia za­
gadkowego zajścia prowadzone jest przez po­
licję.

Haniebny czyn szofera
śl. Tow. Ochrony Zwierząt w Chorzowie

donosi nam:
W środę 2 bm. między godz. 13,50 a 14-ą

nieznany szofer samochodu półcięiarowego,
noszącego nazwę „Nafta­parasol"

przejechał
rasowego psa w Chorzowie na ulicy Bytom­
skiej, w pobliżu targowiska. Szofer pozosta­
w;ł zwierzę jęczące z bólu na ulicy. Zauwa­
żywszy, że publi'Cz.ncść jest oburzona do naj­

wyższego stopnia bestialskim postępkiem,
bojąc się doraźnej reakcji z jej strony —
przyśpieszył jiaadę i uciekł w kie­
runku mostu w Chorzowie. Przechodnie
przenieśli wyjące z bólu zwierzę % ulicy na
chodnik, jednak pies po kilku minutach mę­
czarni zginął.

Jak zeznają naoczni świadkowie, pies
chciał przebiec na drugą stronę ulicy i w tej
chwili w b. szybkim tempie zbliżał się samo­
chód owej firmy i uderzył w psa, znajdują­
cego się prawie na środku ulicy. Szofer mógł
łatwo wyminąć zwierzę, gdyż miał dosyć na
to miejsca.

Z uwagi na brak danych, kto jest właici­
relem samochodu śl. Tow. Ochrony Zw. w
Chorzowie uprasza będącą świadkiem wypad­
ku publiczność, by zgłosiła na ręce Towa­
rzystwa Ochrony Zwierząt w Chorzowie, ul.
Krakusa 3 swoje spostrzeżenia, w celu bez­
względnego i surowego ukarania nieludzkiego
szofera.
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Repertuaru
teatrów
i k1n

REPERTUAR TEATRU STANISŁAWA
WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACHi

Wtorek o «o<lz. 20: „Rycersko** wtclnlaesa" I „r&«
lace".

firoda o Kodz 20: „Tekla".
Czwartek o lOfls, 20: „l<Bli|Z<! Niezłomny

".
Pliltek o «odz. Mi „Książe. Niezłomny".
Botintii u r.udz. ir. *i: „Kulitze Nlu/Imimy" dla azkGl.

— O goda. li): „Tekla" dlu /w. Naucz. Polaklofo.

Przedstaw, operowe po cenach zniżonych.
Wa wtorek wieczorem „Cayalera •-tiailcana" 1 „Pa­

jaca " po cenach popularnych, w obiadzt* pp.: Rudil­
•mwsklej, PuluKiwny, Uodlewrkle], Gol*blow*klego,
Mossakowskiego. lMofinkleno. Warwy I Innych. Orkla­
•tra I chory p» batuta, kapelinutrza Honczy Tomaaaew­
skle^o. Kełyaerla Franciszka Fraazla. — B ilety w ka­
al* taatru.

„Skiz".
Rownocłelnte pod kienmk mn r»iyitr*klm p. Kon­

atantago Tatarkiewicza odbywają al*, próby t komedii
O. ZaDolakleJ p. t . „Skiz".

„Książę Niezłomny
".

W przygotowaniu pod kierunkiem dr. Pob*» - Klela­
DrwsklOKO materiom J. Słowackiego p t ..Kala** Nie­
słomny

" i muzyka. I .. Murcrewaklego. Premiera od­
będzie alq 10 murca o godz 20.

Teatr im. St. Wyspiańskiego na prewincji:
Cimnzrtw — wtorek 8 bm. o goda 19: „Tekla" dla

Bezrub ntny ch.

KINOTEATRY w KATOWICACH
CAPITOL: ..Kurier earakl".
CASINO: ,.7 .1oty saksofon".
COI.OSSEUM: „Zbieg a San Quentln".
PIAI.TO: „Lian księcia Jóaefa"
STYLOWY: „Niedorajda ' i „Zmiana warty".
VNION: ..Kalflia aebrnk".
BOnrCiCH - KAJKA: „Oparzona" t „Ora łyda".
ZAWonz.E ­ ATLANTYK: „Suzy

" I aadprograa.
•ka birsjaW»

M

ZAŁRŻE - RAJ: „Czar cyganerii" 1 „X 27*\

Inne miejscowości:
P.IALA — MIEJSKIE: „PleSnlan Je) wyaoko0cl".
BIELSKO — APOLLO: „Przedziwna klamatwo Nl­

By Pi trownej". — niALTO: „Ubóstwiana".
BIBL8ZOWICB: ..Historia jednej nocy 1 „Prater".
CHORZÓW - M -oi.LO: „rbrtatwlana" I „Na straty

prawu".­ COLOSSBUlf: „tharloch Iloimea i dr Wat­•nu.— „Romantyczny milioner" - KELTA: „Krylo­
wa przedmteScIa" i „W alecl wywiadu". — ROXY:
..Znachor" i „Wesoła gwiazda". — IUALTO: .Ty co
W Ontrel IwIeelRi riianile" | „Dwaj urw)xy"

CHROPACłóW - M.A<!K: „Nieusprawiedliwiona |o­
«ilna" 1 „Jrgo złota rybka".
br

"*3VV'<l ~ •ŁMKIJi .Eskapada I ..Towariys**
JANAW - SŁOftCE: „Pat I Patachon" 1 „Bohater­

ska brycada".
• y^'^3 ~ OOLOMTOlfi „Dziewcz, a temperamen­
tni 1 „Koniec pani fczerry". — CASI NO: ,Lln|» Ma­
flneta I .„Tajemnica zamku".

MIKOŁÓW - ADRIA: „Rok 2000" I „Sto pociech".
MYSŁOWICE - ADRIA: „Wielka grzeaznlca".
NOWY BYTOM - PATRIA: „Wierna rzeka" i „Flip

I Plap ta kalina] sławy.
NOWA WIEŚ - SIENKIEWICZ: „Zaginiony hory­

eont" oraz „W każdym porcie czeka dziewczyna".—
PIAST: „Przy drzwiach zamkniętych" t „Dwoje c tłu­
mu"

PIEKAnY MU — APOLLO: „Scyplo Afrykański" 1
„Złote kobietki" orai PAT.

PIOTROWIC! - PIAST: Pola Negri - „Mazur"
oraa „I.ejjla zntraceńcow"'.

RADZIONKÓW — CASINO: „rostrach opery
" 1 „Bo­

hater mtrnowroll".
RLDA — BAŁTYK: „Ostatni alarm" 1 „Zbudź ile.

I tyj".
RYBNIK — APOLLO: „Pieśniarz jej wysokości" I

„Tajny wywiad". — HEL IOS: „Zatańczymy" 1 „Droga
W nieznane".

SIEMIANOWICE - KAMERALNE: „Ułan ktlecla
Jozefa".

ŚWIĘTOCHŁOWICE — COI.OSSECM: „Nlsuspra­
witdliwluna godzina" I „nez rozkazu". — APOLLO:
„tajny agent" 1 ,Kle<Iy Jestr* zakochana".

SZA RLE j — UCIECHA: „Ich ato, oua jodna" oraa
„Ucz świadków".

SZOPIENICE — HEL: „Dama kameliowa" I „Na
III zbawcę

".
TAUN. GÓRY — ŚWIATOWID: „Muzyka dla deble".

sam się oddał w ręce policji
BYTOM. Jak to Już donosiliśmy dokonano

w ub. piątek w Bytomiu zuchwałego napadu
rabunkowego w samo południe. Napadu doko­
nało dwóch młodych ludzi, z których jeden
został podczas ucieczki schwytany przez prze­
chodniów. W schwytanym rabusiu rozpozna­
no niejakiego Ernesta Mioschkę, zamieszkałe­
go w Bytomiu przy Gramerstrasse 3. Mioschka
lioiąoy lat 17, był bezrobotnym praktykantem
biurowym. Drugi ranni, któremu mimo poścl­
pu przecnbdniów i poszukiwań policji udało
się poeiątkewe ukryć zgłosił się następnie
aam na policji. Jest te niejaki Adolf Nikolai­
cz,k, liesący lat 19, zamieszkały w Bobrka*
Karbie pod Bytomiem.

Okazuje eię więc, jak to przewidywaliśmy
wczoraj priy omawianiu znamiennego ostrze­
żenia gliwickiego prezydium policji, te i dru­
gi rabuś ]eet „domowego chowu", a nieban­
dyta i Polski. Tymczasem jak wiadomo, poli­
cja niemiecka Śląska Opolskiego w ostrzeże­
niu swym wskazywała wyłącznie na niebez­
pieczeństwo napływu elementu bandyckiego
z polskiego Śląska.

Na złośliwą i nielojalną tedeneje wspom­
nianego komunikatu niemieckiej policji wska­
zywaliśmy ju* wczoraj.

Tymczasem sławetna „Kattowitzer Zei<
tung

"
, podzielając widocznie złośliwą tenden­

cją wspomnianego komunikatu przedrukowa­
ła jego treść we wczorajszym numerze niemal
w całości, zalecając w końcu naszym władzom
policyjnym wydanie podobnego ostrzeżenia.

Nio przeciw takiemu ostrzeżenia nie mamy.
nasze jednak władze policyjne, stosując zna
ną polską, tak często przesadną uprzejmość,
zapewne w swym komunikacie ostrzegawczym
nie odwzajemnią się policji niemieckiej wska
zaniem na niebezpieczeństwo napływu ban
dyokiego elementu ze Śląska Opolskiego.

Na końcu jeszcze jedna uwaga: Cała zglei­
szaltowana prasa niemiecka z tamtej i lej stro
ny granicy stale zapewnia l reklamuje, że
bezrobocie w Niemczech całkowicie już zostało
zlikwidowane. Tymczasem jeden ze sprawrów
napadu w Bytomiu, jak to sama prasa nie­
miecka przyznała, był bezrobotnym. Co do
drugipco nioma narazie informacji pod tym
względem. Prawdopodobnie jednak jest ło ró­
wnież bezrobotny. Zapewnień więc o likwida­
cji bezrobocia w Niemczech nie można, jak
widać, uważać za ścisłe.

W8£
' 4ablMl
NACRIN

MGR.A .BUKOWSKIEGO

WŁAMANIE DO KIOSKU W KNUROWIE.

(R) W nocy z 6 na 7 bm nieznani stpra-wc?
włamali sie do kloaka Hermana Marklowskic^o
w Knurowie r>rzv ul Marszałka Pis4idisk->4').
skąd skrudH witk-s/a flo.<ć towarów wartości
okcło 300 d Sprawcy dourtaH *i« do piwwicy
>Aad orzej BOOIKO weszli do wnętrza kiosku
Zaz.naczvć nakżv że do te^io satneKO Skladi?
dokonaaio iwż ras wlaimamia.

Bielsko

POMÓWCIE BEZROBOTNYMI

Nie mógł sią oprzeć pokusie
Chorzów, 8 marca.

Pach Emil z Oraegowa wykombinował so­
bie — zupełnie zresztą logiczni* — ie jazda
koleją za darmo kcaztuje tan:ej aniżeli nawet
2a zniżkowym biletem szkolnym. To też za­
kupiwszy we wrześniu bilet szkolny na szlak
Mysłowice — Orzegów i z powrotem, w paź­
dzierniku zamiast wykupienia nowego biletu
po prostu zakleił dziurkę z nreaiąca września
(IX) i przedziurkował sobie październik (X).
Przez dwa tygodnia udawało mu się dosko­
nale, ale 16 października kontroler biletowy

zorentował się, itt coa z biletem nie jest w
porządku.

Pach przed władzami kolejowymi tłuma­
czył się, że „tak bilet już mu sprzedano",na
rozprawie sadowej przyznał się jednak do
podrobienia biletu. Ciekawą była obrona o­
skarżonego. Twierdził mianowicie, te Dyrek­
cja P K. P . jest współwinna w przestępstwie,
gdyż bilety miesięczne nowej formy są bardzo
łrtwa do podrobienia. Po prostu jest pokusa
— tłumaczy oskarżony. Sąd skazał Pacha na
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem.

Propaganda Związku Pan Domu
spożywania ryb morskich

Bolączki Miejskiego Domu

Ludowego w Chorzowie
Nikt w to nie wątpi, że niedawno wybu­

dowany Miejski Domu Ludowy w Chorzowie
spełnia należycie swą misję kulturalną i o­
św"atową nie tylko dla miasta, ale i okolicz­
nych miejscowości. SzcześJiwie dobrany re­
pertuar imprez teatralnych w wspomnianym
Domu jest dowodem, że niemal na każdym
przedstawieniu teatr jest pełny. Urządzenia
wewnętrzne teatru chorzowskiego odpowia­
dają nowoczesnym wymogom, jedynie scena
posiada poważne braki. Największą bolączką
sceny chorzowskiego Domu Ludowego jest
brak urządzenia oświetleniowego. A wiado­
moj'ak wielkie znaczenie posiada dla teatru
dekoracja świetlna.

U ważmy, że w interesie Magistratu leży,
żeby braki na scenie Miejskiego Domu Ludo­
wego usunąć.

Policja szuka bandytów
(B) W związku z rozlboiem na osobie Fra;i­

tfszka Kuisia. woźnego PowszechniOKO Banuk-u
Związkowe ero Kotrrisfiirtot w Biaifei nrweiprowa'
dziif dl\vi'k.rotiri<j obtuwa w w-Mriku kt<>rei zajrzy
mamo 32 osoby z wśród których 5 było MM­
kiiwainvdi przez wifadze sadowe i policwne Je<­
li Wizie o •OTwWi K,uisia. kumiisariait ma w rekach
(Dewtne &hdv tak te w krótl-d/m czasie watkll
WlMfltóasw ora•wdowdcibłensiwa bainid\'*a zosia
nio ui:etv i pi z okazany władzom sadów wn

Pomimo własnego dotępu do morza, pomimo
nieźle rozwiniętego rybołóstwa morskiego, mimo
dobrych połączeń kolejowych, a więc dużej ilości
ryb morskich na rynkach, spożywanie tych ryb
jest u nas bardzo małe. Do tej pory ryba wogóle,
a w szczególności ryba morska nie snalaala odpo­
wiedn.cgo miejsca w assaych jadłospisach. Dzieje
się to dzięki ogólnie utartemu a błędnemu mnie­
maniu, że ryba jest potrawą zbytkową, gdyż rze­
komo jest mało odżywcza, droga i trudno do sma­
cznego przyrządiama skutkiem specyficznego
zapachu.

Jedynie nieznajomość I nieumiejętność odpo­
wiedniego przyrządzania ryb morskich, jak rów­
nież niedocenianie ich wartości odżywczej może
być przyczyną tego błędnego zapatrywania.

Mięso ryb morskich jest doskonałym tródłem
białka i tłnszczn i składem swym zbliżone jesl do
mięsa zwierzęcego, przewyższając je nawet, jeśli
chodzi o obecność soli fosforowych, jodu i wita­
min, które to związki są konieczne dla organizmu
ludzkiego. Cena ryby morskiej jest niższa od mię­
«a (śledzie świeże 40 gr, dorsz od 90 gr. za 1 kg)
Pozostaje więc tylko usunąć specyficzny zapach

nie dla wszystkich przyjemny i zastąpić często
podawane mięso przez różnorodne i smaczne po­
trawy z ryb.

Celem zapoznania jak najszerszych warstw
społeczeństwa z łatwymi sposobami przyrządza­
nia ryb mor. kich, Związek Pań Domu, oddz. Kato­
wice, organizuje szereg pokazów gospodarczych
dla pań domu, gospodyń, dla wojskowości, szpi­
talnictwa i więziennictwa.

Popularny pokaz przyrządzania ryb morsk eh
odbędzie sio w środą dnia 9 marca o aods. II na
sali Powstańców w Katowicach, pi. Wolności, pro­
wadzony przez fachowego kucharza. Przy wstępie
otrzymają goście bezpłatne próbne porcje ryby
morskiej, jakoteż przepisy kulinarne.

Wobec ciężkiego kryzysu jaki przechodzi ry­
bołóstwo morskie, pupiewał zawiodły w tym roku
połowy szprotów, stanowiące główne źródło utrzy
mania rybaków, Związek Pań Domu przeprowa­
dza propagandą większego spożycia dorszów, któ­
re możemy masowo otrzymywać z polskich polo
wów po cenach przystępnych, a przez większe
pożycie tej smacznej ryby przyczynić sie do po­

prawienia doli naszych rybaków, (o)

SPECJALISTA KIEROWNIKIEM PORADNI
DLA MATEK

(B) Poradmia dla Maitck i Dzieci w Bier;k,i
r>riviela fachowo wvksztakMi» sW« w oson.e
lefrarz* - &Dooia1i«tv tira Bronisława Wałcząca
którv począwszy od dnia 9 marca rb ordvn->
wać będzie każda <rode rrredizy godz 12—13
w Poradni przv irl Qrażvńfckie*o 57a w Bielsku
Przv tei soesohności zwraca si« tfwa«s na 03
rad>nie dla dzieci a przede wszystkim na łeo wy.
bvwa r.owcczeinie wyposażona dietetyczna ku­
chnie która ufinudcwai maui^trat Bialska Ku­
cznymi kosztami

W MIESZKANIU ZLAMAL NOGC.

(B) Briwo Katz zam w M kusoowicach ow«­
chedzac z Lucbni da nokoiu w swoim nfeszks
rfiti poślizgnął s>ie i padarac złaimał no*e B;jd'
ik\e pogotowie odwiozło Katza do sz-niUM w
Biada

SKUTKI PIJAŃSTWA.
(B) RpJatf WaHcIfu zam sj Lhwifcu Ma:

w sitaerit- nie trzeźwym woadł z mostu do rzefei
w Liniiiku dcznaiiac z!*ma(riia orawoi reki \ o"
gókicTO potli-czenia r.a cadvm ciele Wznkluwa
przewiozło MaAsJęie oos:otowio rahwikowe do
szioHała w Białe i

Przed sadem
OABWECIl

Chorzów
ODPOWIEDZ tONY.

(=) W zwiazk,u z nota-tka zamieszczona w
. . Polsce Zachodnia!" z 2H litteico rb pt ,Qdv
żema oddicd;zi" wyiainlam ż-e ode&ziam od mo­
ia/o męża z powodiu kigo k>oeha'Wk>i Oertru-dy
Sizvim;lk zaimieiszkaileli w HaMuikach orzy ul M.
Piteuid'slkiego która groziła mi browia — Maria
Pasoń Ha(jdrki Widkie DycUccybna 2.

WŁAMANIA W CHORZOWIE.

(=s) W uh m«idizkl« policia chorzowska za­
notowała zmowu dwa w-ytpaidiki włamań do kio­
sków Do kiosku onzy ul Strzelców Bytoin"
slkich w Chorzowie Aintoniimy Mjoa«i prsy oo­
miocv łomu wiamaili sie nieznani sprawcy \ staa
dŁi wlekisza ilość sJcdycizy. wwobów tltyonio­
wvch \ vódki l*cmv\ wartości ckcło 200 U
— Tei ssanej irocv wilamamo tie do kwakoi Hf"
1'emy Hrahkoweli przy ul. Lwowski^ 32 gd'

z.;e
zabrano j>i!odvczt papierosy I w«'

d(kc.

Świętochłowice

WSZYSCY PAMIRTAJ\lv. ^g FUNDUSZ
OBRONY NARODOWEJ Uh KONTO

P K.O. NR. 370.000.

W WIELKICH HAJDUKACH POWSTAŁO
TOW POMOCY POLONII ZAGRANICZNEJ

(Ś) Ome«diai odbyło sie zebranie or«a«i!zac\ T
«e Koła Tow Pomocy PoiomM Za«raniczne« w
WiaJkicłi HaUdiukach Do zanzadw kerfa weszli DP.
prezes — O Ptaazek S Seznak. J Zwiek. S
LcRzozyński M Poiok E Gacka, J Drobczy*.
«. Ltezczyńafcl ł J. Lotka

BUDŻET GMINY WIELKIE HAJDUKI PRZY­
GOTOWANY PRZEZ KOMISJE BUDŻETOWA.

(S) Posiedzenie budżetowe radv gmmncj
Wieilkich Hajduk wyznaczone zostało na d<'eń
8 hm Knmiisia onzyiitotowaila kii noiwy bmiżei
OB rek 1938-39, tuiry przedstawia sie w docho*
dacii zwycaafirrai 1 101 000 zł i w dcchodacli
nadzwycEMicydi 98 700 zł. razom 1199 700 zł.
Roizchody zwyczajne noweeo budż-eitu wynoszą
1090 000 ził i nadzwyczajnie 106 700 zł. raizeu-i
1 199 700 zj. Budiżet zaitom został zrr>wmowaiOr
nv. Po słromie wyida-łków na ważmiateze pozy
oie- sfcłaidaiia sie: wydattó na za>rzad MNHnf
2^5 600 af s.plata diluKów 238 500 *J. droxi i pła­
co 59 400 n o^wiaita 102 000 z\, zdrowie PU­
bliazTW i opieka społeczna 423 280 zł | bezipie
czeńsitwo nuibliioane 86^"00 zł Największa więc
pozycje po stronie wydwikiójw zaiirnuie — aidra­
wie publicznie i opieka sipolęczma

Rybnik
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.

(R) W cstatwch dniach w Jaatrzcbitt Gór­
nym w czasie rozibieramia mura sta;rc«o dworu
•/?••*£»> sie rra«le cześć ściany k't6ra przygnio*
tiła iodaciso z robotiników nioickieeo ĄWze««)
Madesa lat 50 z Jastrzębia GórjicKo Mades do­
psjsf oołaimainia nóg ora« Powatn\vh obrajień ra
cailvm ciele Ran<rre>«> Drzewłe»liQiiO do s-złoMai*,
Stan ieuro jest bandzo Kroimy.

AMATORKA BIŻUTERII W
ADWOKATA.

Do mieszkania adwokata Gnidy w Cho­
rzowie swego czasu przybyła Emilia Żmuds
z Chorzowa po poradę. W czasie, gdy adwo­
kat oddalił się na chwile, i gabinetu, klientki
zaglądnęła przez otwarte drzwi do sąsiednie­
go pokoju, gdzie zauważyła za gablotką dro­
gocenne brylanty i biżuterię. Żmudowa nie
oparła się pokusie i skradła kosztowności. W
kilka godzin później dopiero właściciel spo­
strzegł brak biżuterii i o kradzieży powiado­
mił urząd śledczy. Na podstawie listy klien­
tów adwokata wkrótce wykryto złodziejkę. W
chwili aresztowania Zmudowa miała na palcu
drogocenny pierścień, pochodzący % kradzieży.

Sprawa znalazła się w dniu wczorajszym
na forum sądu grodzkiego w Chorzowie. Na
rozprawie osk. Emilia Żmudowa tłumaczyła
się, że je?t kleptomanką. Sąd skazał ją na fi
miesięcy bezwzględnego więzienia.ooo

fUSwnłca j»uhHcmam

Obniżyć opłaty telefoniczne!
W obwodzie przemysłowym, gdzie czas Jel

drogi i gdzie praca wre przyspieszonym tttnena,
telefon^ jest przedmiotem codziennego użytku i
nawet w życiu prywatnym przeciętnego obywa­
tela jest niezbędny. Z chwila wprowadzenia auto­
matyzacji telefonów w obwodzie przemysłowym
i obniżenia opłat telefonicznych liczba abonen­
tów telefonicznych ogromnie wzrosła, szczególni*
w okresie bezpłatnego zakładania telefonów. —
Obecnie dalszy rozwój w znacznym stopniu zo«tał
zahamowany przez pobieranie wygórowanych
opłat za założenia telefonu wynoszących 70 zł

Za względu na wielkie nasilenia i gl«ta sieć
telefoniczną na Śląsku opłaty te powinny by<5
obniżone. Z tych samych względów należałoby też
przystąpić do dalszej obniżki opłat telefonicznych
która w sumie nie pomniejszy dochodu poczty,
gdyż liczba abonentów telefonicznych wzrośnie
w krótkim czasie podobni* jak przy poprzedniej
obniżce, która najmniejszej szkody nie przyniosła
poczcie. Wskazane byłoby również czasowe wpro­
wadzenie okresu bezpłatnego zakładania telefo­
nów, który by jeszcze bardziej pray pieszy)
wzrost liczby abonentów.

Przedsiębiorstwo „Poczta- Telegra ' Ttlefa
jest wprawdzie przedsiębiorstwem łkomercjsliso
wanym, pełni jednak funkcje użyteczności publi­
cznej. Działalność jego w charakterze kupca ce­
chować powinien rozmach i stosowani* najnowo­
cześniejszych środków propagandy, s drugiej zai
strony jako przedsiębiorstwo użyteczności publi­
cznej Poczta powinna starać siej służyć jaknajle­
piej szerszemu ogółowi sgodnis s hasłami, wy­
wieszonymi w budkach telefonicznych:

„Teleton ułatwia życie, skrsca piatstissa, |t«t
Twoim przyjacielem im.

"

POMOC BEZROBOTNYMI
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33) (Ciąg dalszy).
Je«o prcktyczm* zast<x owinie u>i«'

woj podobno stuprtKwrtcwą cehiośc bon:
bom. rzucanym ze samolotów, szybuje
cjvh nawet na wysokościach z poza •§'

aiaaa dotychczas używanych dział żeni­
li w.\ eh.

Za prawo wyfącznd olcoploa/tac:i teuo
nowego narz;dzia śmierci ofrrzyma wy­
nalazci, oprócz świetnej posady w jednaj
z f^bryik S. Tor bana ryczał tera sto ty
ftkey dolarów .

Jest to hooorairitim olbrzymie ulewa:­
pjmy Jednak, te amer\kansivi nnwtimlio
ner poweta e sofcie tę ..inwestycje/' \fk
w pierwszym ty^edr^u najMit&zej woj.
ny A wybuch voiny włosko - abjsyń
skiej wj&i :-J włosku!

Flrzeczytawszy tę notatkę, Abdul
Bag?.l przotał się wahać.

— Mam gdzieś wsz\stk;e wywiady.
»adę do Forbana. — postanowił. Wyjął
kieszonkowy kalendarzyk, obliczał: —
Jutro bede w Warszawie- Tam na be­
ganinę po konsulatach za wizami stracę
dzień, albo dwa. Drugi ctnpifc podróży
pochłonie mi trzydzieści godzin czasu,
czyli stanę u celu o...

Pociąg warszawski przvbvł do Pa­
ryża o MÓSteJ z minutami. Pomimo tak
WCzesnei Porv. Abdul od razu z Dworca
Północnego zatelefonował do Ambasady
Ameryk ans kie i z prośbą o podanie mu
adresu Samuela Forbana.

— Omyłka! Tu nie biuro adresowe.
— warknaj ktoś z wściekłością i Uza
$nął słuchawkę.

AbJuil zadzwonił ponownie, przemó­
wił Już po angielsku, bv choćby tym u­
dobruchać jankesa. którego wyciągnął i
łó£.ka.

— Wiem. iż to nie biuro adresowe,
tylko Ambasada. — Lecz Ambasada mu"

si chyba <znać ad
'es obywatela amery­

kańskiego tej miary, co Dan Forban!
— Może zna KO któryś z urzędni­

ków, ale nitki z nch wie urzęduje w rej
porze. Proszę z:gfosić sis do nas w po'

ju<in:e.
— Pół dnia mam tracić bezprodukty­

wnie?!
— Wiec niech pan dzwoni DO hote­

lach...
Niecierpliwy Abdul Basa! usłuchał

tej rady, właściwie srłupiei. bowiem Pa
"

ryż ma ponad tysiąc hoteli, w czym luk­
susowych dwadzieścia frzy. Właściwie
tylko te ostatnie wchodziły tu w grę •
Baeal na chybił trafił zaczął od „Hotel
de .Crillon" na Placu Zgody.

— Czv mieszika u was pan Samue!
Forban?

— Tak.
Wiec jednak mieszka tam, hurra!
— Kiedy przyjmuje?
— Jetro sekretarz osobisty przyjmu­

je interesantów cd jedenastej do dwu­
nastej! To już wszystko, co mogę panu
powiedzieć.

— Wystarczy, bardzo dziękuje.
Abdul Bagal nie posiadał się z rado­

wej. Mógł był telefonować bez skutku do
dwudziestu dwuch innych naiwvtwor­
niejszvch hoteli, tymczasem rozpoczął
to ..bombardowanie" od starego Crillo'

nu j od razu trafił.
— To dobry znak. — powtarzał. —

dobra dla mnie wróżba.
Aliści z wróżbami różnie bywa. Kie­

dy punktualnie o iedenastei Abdul wkro­
czył do hallu hotelowego i polecił zamei
dować sie sekretarzowi Samuela Forba­
na. otrzymał odpowiedź bardzo niepo­
myślna:

— Obydwaj panowie zaraz po śniada
oiu wyjechali.

— A kiedy wrócą?
— W oeóle nie wiadomo, czv wró:ą. J

gdyż równocześnie odesłaliśmy catv V-h i
spory bata*

— Ale dokąd, dokąd?! ?

— Do Chcrbourga.
'

Skoro do Cherbourga. to znaczyło,
że Samuel Forban chciał tam wsiąść IU
jakiś statek odpływający do Ameryki.
Zaklął więc Abdul i najbliższym pocią­
giem odjechał do Cherbjpurca. gdzie na­
raz iał rozpytywać o stafki pasażerskie,
mające opuścić port tegoż dnia.

— Dzisiai już żaden w morze nie w vi
dzię. doDiero iutro.

Przyjął to do wadomości z pewną
u\zą. chociaż liczył sie z tym. że mi)iir
der tuż orzed swoim odjazdem może
nie przyjąć nieznajomego Detenta.

— Nie będę go o to pytał, wtargnę do
lego kabiny choćby siłą!

Tak odgrażał s c. jadać taksówką
do tego basenu, w którvm stał poteż-iy
transatlantycki parowiec odpływający
stąd iutro. Lecz tam SDOtkała go nowa
niespodzianka: stewardzi nawet PO su­
tych napiwkach twierdzili nadal z UP^­
Tem. że Samuela Forbana na statku
nie ma. że kabin n e zamawiał, a zresztą
wszystkie są zaletę. Dopiero jeden z
marynar>v vi'iaśnU te pozorna zagai
kę: oto Forban posiada wspaniały paro­
wy jacht, imieniem ..Power

". którv ktoś
z załoei widzał tu wczorai wiec nrzedc
wszystkim na jachcie trzeba szukać jego
właściciela.

— Słusznie, tylko powiedzcie ml le­
szcze, gd.zje tkwi ten iachc:k?

Miał „tkwić" w rugim końcu portu.
przv takim a takim magazynie, kiedy
lednak Abdul odnalazł opisane mu miei
sce. zastał ie puste. Sądząc, że poinfor­
mowano go mylwie. zwrócił sje do spot­
kanych tu \vedikarzv z zapytaniem, czy
nie wiedza, gdzie iest jacht „Power

".
— Tam. — odoarł jeden z rvbołow

"

ców. wskazując dymek na horyzoncie,
— odołynął półtorei godziny temu

Oóaowiedź ta zbiła z nóg Abdula,
przygnębiła go nicwvpowiedzian:e tym
bardziej że mógł tutaj dooędzić mljar­
dera. gd\bv nie bvi stracił tyle czasu na
bezwiedne rozmowy ze stewardami tam
tego statku. Teraz wszystko przepadło,
irdvż ani nie dostane wizv amerykań­
skiej we Francii. skoro paszport wysta

"

wiono w Warszawie, ani nie ma na o­
płacenie szvfkartv do New Yorku. Po­
zostało tylko poić się za resztę pienie
dzv. laka pozostała z jego ..żelaznej re­
zerwv" i to wykonał sumiennie. Ten
desperacki, odruch przyniósł mu jednak
newna korzyść, mianowicie wskrześ,ł
w nfal optymizm.

— Odv nie można dostać sie do Amj­
ryczki legalna droga, trzeba popróbo"

Konkurs „Polski Zachodniej
"

p. t . „Na skrzydłach nad Polską"

W numerze jutrzejszym t. j. w środę, dnia 9 marca
ukaże się 5 obrazek i kupon konkursowy.

Kacih dla dzieci

Dobry pan
Jedną « ulicy Warszawy podążał szybko J

sraruszek siwowłosy okryty długą peleryną
r. pod której widać było czarną sutannę.
Mieszkańcy Warszawy znali dobrze starca, .
króry całymi dniami przesiadywał w dużej j
bibliotece i tam robił wypiski ze starych a i
bardzo cennych dzieł i rękopisów.

Uczony ksiądz nazywał się Daniel Ja-!
nocki. Niektórzy mówili że pochodził z
rodziny niemieckiej i nazywał się dawniej
Janich, że nawet był ojciec jego bvł prote­
stantem, a dopiero Daniel przyjął wiarę ka­
tolicką i po polsku mówił i nazwisko swe
spolszczył. j

Ksiądz Janocki zmęczony kilkogodzin­
nym ślęczeniem nad księgami śpieszył się
bardzo do domu, gdy po drodze zaczepił
go,'eden ze znajomych:

— Może ksiądz dobrodziej do winiarni
ze mną wstąpi, do Fukiera niedaleczko —
zapraszał uczonego.

— Nie, nie mam czasu panie Janie, od­
parł zagadnięty.

— A cóż to tak do domu pilno dobro­
dziejowi, dopytywał się pan, nazwany Ja­
nem. — Pewno jakaś księga mądra z pod
prasy się ukaże...

— Możliwe, ale teraz nie księga mnie
ciągnie do domu tylko mój biedak służący
Józef. Od dzieciństwa mnie pielęgnował
jeszcze u mych rodziców służył i teraz za­
chorował.

— To przecież nie dla księdza dobro­
dzieja siedzieć w dusznym pokoju przy
chorym, a zresztą na chwileczkę, gdy wstą­
pimy się rozerwać, to Józefowi nic się nie
stanie.

— Nie, nie mógłbym ani chwili cieszyć
się czy zabawiać, gdy mój wierny i przy­

wiązany służący leży sam.

— OJ, oj, przecież mu ksiądz płaci, daje
na doktora i leki czy to nie wystarcza?

— Nie panie, pieniędzmi nie można
komuś za serce zapłacić, tylko również
trzeba rerce okazać — powiedział Daniel
Janocki i pośpieszył do domu, by czuwać
u wezgłowia chorego.

W:&w&

Modne sukienki dla naszych milusińskich.

wać Inaczej, na przykład, iako pasażer­
cio na gapę­

Pomvsł bvł nie złv, lecz iego wyko­
nanie nastręczało tyle poważnych tru"

dności, że po kilku nieudanych próbach
Abduj znowu zwątpił w możlwość ziea­
lizowania swoich planów. Uprzykrzyła
mu sie taż żebranina w ciagłvm strachu
przed oolicią francuską, wiec pewnej no­
cy wyrwał torebkę iednei z damuUk
poluiecvch na nietrzeźwych wilków
morskich. — ale zbytnio nie obłowił s.ę
orzy tvm: ten han ebnv rabunek nrzv
niósł mu zaledwie sto franków. WvJi­
wał ie bardzo oszczędnie, kuouiac so'

)ie
tviko chieb i nadal siedzał w Cherb.iur­
gu. nadal żył nadzieją, że przecież w
końcu nadarzy się iakaś okazja do grati
sowel podróże przez Atlantyk.

Nadarzyła się rzeczywiście. Do Cher
bourra wstąpił celem naprawienia u­
szikodzen doznanych podczas sztormt
fiński statek towarowy. ołvnącv z Hci­
sinek do portów Amervki środkowej.
Coprawda Bagal wybierał sie do Północ*
nci. ale też w:

edział. iż znacznie łatwiej
wślizgnąć się bez wizy do Stanów Zic­
dnoczonych od strony Meksyku, niż ni
przykład w New Yorku.

— Jadę z Finami, — postanowił­
Chcąc wprowadzić w czvn te zamy

sły. śledził wychodzących na ląd niajt'
ków upatrzorwo statku i z największym
pośród nich n iaWem zaprzyjaźnił się
skwapliwie. Po kilku wsnólnvch liba­
cjach Abdul Bagal wiedział ?uż wszyst­
\^>. co mu bvło potrzebne, poznał ..rą
niewidzianego

" całv statek tak. iak goV
bv służył na nim od lat. rOedv awane
naprawiono, zaprosił fińskiego ..przyja­
ciela"

do pęwnei snelunki na pożeenalfą
kołacie, nodczas któ'ei sooił go do ne­
orzvtomności. związał, okradł z cotów'

ki, 20 czym w lego płaszczu nonedził na
statek. Dvźurnv wpuścił eo bez trudno­
ści na pokład, sądząc, iż ma orzed sobą
kolegę. gdvź cała załoca posadała tu
takie ceiatowe płaszcze z kapturami. .1
deszcz właśnie lał, jak gdvbv na zamó­
wienie­

— Za pół godzjnv odjazjj, zmowu bvl
"

byś sie spóźnił.
Abduj nie odrzekł nic. bojąc sie. by

głos go nie zdradził, ale w duchu szalał
z radości; s'

koro odjazd już za pół godzi­
ny, to tamlen nie zdąży, choc:ażbv go
ktoś uwolnił z więzów. I nie zdążył rze­
czywiście, nazajutrz zaś, kiedy stwier'

dzono lego nieobecność na statku. Bagai
opuścił swoją kryjówkę, by „wyjaśnić"
co zaszło:

— Zamieniliśmy sie na posady; OiS
zajął moją. pomocnika magazyniera, ia
mam tu dostać jego stanowisko, bosma­
na.

— Bosmana? On był zwykłym pala­
czem, — rzekł p­erwszy mechanik.

— A to oszust! — oburzył się Abdul.
— Zaoewniał mnie uroczyście, że jest
bosmanem, kazał mi do teeo interesu do"

płacić dziewięćset frar.ików. ponieważ
jednak nie miał wydać reszty z tys:ącz­
ki, podarował mi ten płaszcz. 1 co ja te­
raz poO

" me?
— Możecie wracać do Cherbourga­

wpław; oddaliliśmy się od niego żale'

dwie o sto czterdzieści mrl... Ale chodź­
my teraz do kapitana.

Kapitan statku wysłuchawszy zeł­
ganego od „a" do ..z" tłumaczenia się
Bagala, wyraził swoje oburzenie z no

'
wodu taikiei zamiany posad bez icco wie
dzv, lecz w końcu musiał się pogodzić z
faktem ddkonanym.

— Za burtę was wyrzucić nie mogę,
za darmo wam tu wyżerać sie nie po­
zwolę, wiec będziecie pracowali w ko­
tłowni, jako jeden z palaczów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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„Zawodowi bezrobotni
'

zeru 3 na nediy prawdziwych bezrobotnych
Czy-ź może być coś bardziej koszmarnego,

jak żerowanie na tragedii ludzkiej? A jeśli to
jest tragedia setek tysięcy ludzi, tragedia pow­
itała z przyczyn w niczym od nich niezależ­
nych — to takie wykorzystywanie rozpaczli­
wego położenia ludzi żyjących w niezawinio­
nej nędzy staje się tym koszmarniejsze, tym
bardziej obrzydliwe staje się plagą społerzną
— którą zniszczyć trzeba wszelkimi dostęp­
nymi środkami.

Klę«ka hezrohoc a, tragedia ludzi pozba­
wionych pracy, ludzi, nie mogących wysił­
kiem swyrh mózgów i rąk zapracować na ka­
wałek chleba — stała się — niestety — pod­
łożem obrzydliwego procederu wyzyskiwania
tak wrażliwej na nędzę mas bezrobotnych 0­
fiarności społecznej przez istniejące w każ­
dym społeczeństwie elementy.

Zawsze istniały i prawdopodobnie długo
jeszcze istnieć będą wśród wielomilionowej
społeczności całe zastępy żebraków, włóczę­
gów, wydrwigroszów. Proceder ich jest w isto­
cie swojej niezmienny — poleca na wyłudza­
niu od innych datków w najrozmaitszej po­
staci, na opieraniu icb nędznego żywota o wy­
pływającą z dobrego serca ofiarność lud/ką.
Znreniaią się tylko metody postępowania,
zmieniają się „chwyty

", mające otworzyć sa­
kiewki ofiarodawców.

Lata kryzysu, okres szalejącego bezrobo­
cia — to było niewątpliwie przyczyną, że naj­

popularniejszym chwytem zawodowych że­
braków stało się świadome wykorzystywanie
wrażliwości społeczeństwa na nędzę ludzi, po­
zbawionych pracy. Dzisiaj każdy żebrak, ka­
żdy włóczęga podaje się za „bezrobotnego",
wytwerzył się już typ „zawodowych bezrobot­
nych", którzy przecież n<c nie mają wspólne­
go z prawdziwymi bezrobotnymi... W samej
tylko stolicy, w Ciągu ostatnich kilku lat za­
trzymano takich żebraków .0 078 ... Na wsi. ży­
jącej przecież w tak wielkiej nędzy, chmary
włóczęgów stały się plagą nie do zniesienia.
Od chałupy do chałupy krążą żebracy, rekru­
tujący s'ę z takich właśnie „zawodowych bez­
robotnych".

Tak dłużej być nie mole. Akcja walki z że­
bractwem * włóczęgostwem prowadzona być
mnsi z cała energią. I to nie tylko przez wła­
dze do teno powołane, ale i przez społeczeń­
stwo, nabierane przez różnego rodzaju wy­
drwigroszów.

Problem rozładowania bezrobocia, zacad­

w lutym
W lutym r. b . wywóz węgla kamiennego «

związku z osłabieniem koniunktury na świato
wym rynku węglowym, uległ zmniejszeniu o 61
tys. ton i wynosił 833 tys. ton.

Spadek wywozu nastąpił wyłącznie z rejonu
Haskiego, z którego wywieziono 718 tys. ton, na­
tomiast wywóz x rejonu dąbrowskiego wzrósł
wynosił 115 tys. ton.

Na rynki środkowo-europejskie wywieziono o­
fółem 61 tys. ton, czyli o 32 tys. ton mniej, niż
w poprzednim miesiącu. Spadek ten tłumaczy się
rmniejszeniem wysyłek do Austrii i Czechosłowa­
cji, oraz zaprzestaniem eksportu do Niemiec.

Wywóz węgla na rynki skandynawskie zmniej­
szył się o 82 tys. ton i stanowił 191 tys. ton, przy
czym spadek wywozu nastąpił do wszystkich
krajów, objętych tą grupą rynków.

Wywóz na rynki bałtyckie uległ nieznaczne­
mu zmniejszeniu i wynosił 16 tysięcy ton. Spa­
dek wysyłek do Łotwy został częściowo poweto­
wany wznowieniem eksportu do Estonii.

Wysyłki na rynki zachodnio-europejskie wy­
nosiły 200 tys. ton, przy czym wzrost wywozu
obejmował wszystkie kraje tej grupy rynków,
prócz Belgii.

Eksport na rynki południowo-europejskie sta­
nowił 166 tys. ton. Wzrost wywozu w ubiegłym
miesiącu został wywołany zwiększonymi wysył­
kami węgla do Włoch oraz wznowieniem ekspor­
tu do Grecji.

Wywóz węgla na rynki pozaeuropejskie
kształtował się na ogół niepomyślnie: "ogółem wy
wieziono na te rynki ł5 tys. ton, czyli o 13 tys.
ton mniej, niż w poprzednim miesiącu.

Wywóz węgla do Gdańska wynosił 27 tys,
ton, a odbiór wc^Ia okrętowego 127 tys. ton.

Przeładunek węgla w portach Gdynia —
Gdańsk w lutym w porównaniu zs styczniem
zmniejszył się o 160 tys. ton I wynosił 7ś8 tys.
ton, przy czym przeładunek w Gdyni zmalał o

nienie zlikwidowania nędzy mas pozbawio­
nych pracy, wreszcie sprawa pomocy społecz­
nej dla tych rzesz, żyjących w rozpaczliwej
sytuacji — wymagają, aby znikł z powierzch­
ni życia typ włóczęgi, żerującego na bezrobo­
ciu. Taki włóczęga bowiem nigdy pracy nie
szuka, nie myili nawet o tym. Dla niego brak
pracy nie fest bynajmniej klęską, przeciwnie
— fest okazją prółniaczej wegttacji, pasoży­
towania na innych. Trzeba go więc ująć w
karby porządku społecznego, trzeba zmusić
do innego życia.

I jeszcze jedno. Ofiarność społeczna tak
wrażliwa na nędzę bezrobotnych, dająca chęt­
nie, z głębi serca na „pomoc zimową

",nemo­
że być jednocześnie wyzyskiwana przez ludzi,
zasługujących nie na pomoc, ale na potępie­
nie społeczeństwa. Akcja pomocy prawdzi­

wym bezrobotnym napewno dałaby jeszcze
piękniejsze wyniki, gdyby zawodowi bezro­
botni przestali istnieć. Wszystko to bowiem,
co społeczeństwo może ofiarować, szłoby wów
czas na zaspokojenie najprymitywniejszych
potrzeb bezrobotnych i ich rodzin w okresie
zimowym, nic by nie wpadało w łapczywe rę­
ce żebraków, z których przecież tak olbrzymi
procent w ogóle na żadne wsparcie nie zasłu­
guje.

Społeczeństwo więc — właśnie w imię
swej ofiarności, w imię celowego zużytkowa­
nia tego, co na pomoc dla ludzi naprawdę po­
trzebujących przeznacza — musi prowadzić
walkę z plagą żebractwa i włóczęgostwa, mu­
si domagać się, by ta walka wzmocniona by­
ła całym aparatem skutecznych rygorów i
sankcji.
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Tragiczna śmierć robotnika
Tragiczną śmiercią zginął w ub. sobttę ro­

botnik Jan Kijałka zamieszkały w Chorzowie
przy ul. Bytom-kiej 6, zatrudniony w Pań­
stwowej Fabryce Związków Azotowych w
Chorzowie III. Wspomniany robotnik przy­
gnieciony został wózkiem na terenie fabryk'
do ściany budynku fabrycznego tak n;eszczę
śliwie, że doznał zmiażdżenia esasski i poniósł
imisrć ns miejscu. Zwłoki odstawiono do ko­
stnicy szpitala miejskiego w Chorzowie. Trag.
rznie zmarły robotnik osierocił żonę i kilkoro
dzieci.

Orzecienie Inspektora pracy
w tprawie rygorystycznego nakładania grzywien na kop. Poltka

W dniu wczorajszym odbył się w Inspek­
toracie Pracy w Chorzowie dalszy ciąg rozpra­
wy w sprawie nieuzasadnionego nakładania
wysokich kar pieniężnych przez dyrektora ko­
palni „Polska" w Świętochłowicach p. ftniego­
nia na robotników. Załogę zastępowali przed­

stawiciele związków zawodowych, zaś dyrek­
cję kopalni inż. Niedoba. Na podstawie zeznań
świadków ustalono, że rzeczywiście w kilku­
dziesięciu wypadkach p. dyr. Sniegoó nałożył
na robotników wysokie kary pieniężne za ró­
żne błahe przestępstwa. W wyniku rozprawy

Houtel Wsi
Na 6 marca br. t. zw . ,,Obóz Wszechpol­

ski" zwołał wiec do sali p. Góreckiego w No­
wej Wsi. O godz. 17 salę wypełniło około 300
osób. Zagaił wiec p. Słowiński, prezes miejsco­
wej placówki Pracy Polskiej, która skupia oko­
ło 30 członków, prawie samych bezrobotnych.
Wiec zakończył zię fiaskiem. Mianowicie po
mówcy z Obozu Wszechpolskiego na trybunę
wszedł p. Stanisław Brzuszczak, działacz Zje­
dnoczonych Związków, który nakieśliwszy

smutną rolę wybitnych działaczy endeckich
w okresie przed i w czasie walk wyzwoleń­
czych, a także i w odrodzonej Polsce stwier­
dził, że robotnik śląski w masie swej pozosta­
nie wierny ideologii i wskazaniom Marszałka
Piłsudskiego. Dziłacze endeccy i Pracy Pol­
skiej posłuchu n robotnika śląskiego nie zna]­

p. inspektor pracy zabronił nakładania na ro­
botników wysokich a nieuzasadnionych grzy­
wien.

Zgodnie z porządkiem pracy inspektor pra­
cy zadecydował, że gdy robotnik otrzyma ka­
rę grzywny wynoszącą 14 jego całodziennego
zarobku o nałożeniu na niego kary decyduje
oprócz dyrekcji kopalni, także i rada załogo­
wa. Inspektor pracy zabronił surowo dyrekcji
kopalni nakładania na robotników w czasie
jednej szychty kilku kar, co było na kopalni
praktykowane, a ponadto zarządził zwrot nie­
słusznie na robotników nałożonych grzywien.

UfuUopu na hep. Semianouifce
W dniach 8, 9 10 marca br. odbywają

ię wybory na kop. Siemianowice. L;#ta

Mord dokonany na Osobie ks. proboszcza
Streicha w Luboniu przez pomocnika murar­
skiego, komunistę Wawrzyńca Nowaka, poru­
szył do żywego opinię publiczną w Polsce. Za­
dawano sobio pytanie, czy robotnik wielkopol­
ski jest aż tak skomunizowany, by mógł zdo­
bywać się na mordy wynikające z fanatyz­
mu politycznego. Otóż stwierdzić należy, że
robotnik wielkopolski nie jest łatwy do pozy­
skania przez komunizm, a czyn Nowaka jest
odosobniony i bynajmniej nie świadczy o roz­
szerzeniu się w Wielkopolsce komunizmu.

Sukcesy propagandy komunistycznej mo­
żliwe są tylko tam, gdzie występują jaskrawo
różnice socjalne, tymczasem o Wielkopolsce
tego powiedzieć nie można. Wskutek bowiem
silnie rozwiniętej w tej dzielnicy Polski pra­

dą. To przemówieniu p. Brzószezaka zebrani Zjednoczonych Związków Zawodowych ma
salę opuścili, podkreślając w ten sposób swąnr 4. Czołowymi kandydatami listy są p. p.
solidarność z przemówieniem p. Brzószezaka. |Kurpanek Mikołaj, rębacz ' Knichała Flo­

ran, również rębacz. Wszyscy świadomi ro­
botnicy kop. Siemianowice, chcący uczciwej
obrony — gk/sują na listę nr 4 Zjednocz©*
nych Związków Zawodowych.

Uchwały elektryków
Ostatn:o odbyło się w Katowicach waln«

zebranie Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich, Oddziału Zagłębia Węglowego, sku­
piającego wszystkich elektryków na tym te­
renie. Po zatwierdzeniu sprawozdań ustępu­
jących władz walne zebranie przedyskutowało
szczegółowo projekty rządowe w sprawie zmia
ny tytułu i praw inżyniera oraz w sprawie
organizacji świata inżynierskiego. Jednomyśl­
nie uznano, iż w sprawie tytułu i praw inży­
niera nie ma żadnych podstaw rzeczowych

formalnych do zmiany obecnie istniejącego

cy samoistnej i silnie rozwiniętego stanu śred­
niego różnice socjalne zacierają się. RAwnieź
robotnik w Wielkopolsce — to nis robotnik
o typie ośrodków wielkoprzemysłowych. Po­
ważna większość pracowników najemnych
znajduje zatrudnienie w niewielkich przedsię­
biorstwach przemysłowych i handlowych, a
wreszcie w licznych warsztatach rzemieślni­
czych.

Jednym z nielicznych ośrodków robotni­
czych w poznańskim, to właśnie Luboń, po­
siadający trzy duże zakłady przemysłowe.
Wśród robotników tych zakładów w ostatnich
latach wzmogły się wpływy socjalistyczne'stanu rzeczy; projektowane przez władze
i tym te* należy sobie tłumaczyć, że Nowak zmiany nie dają się wytłumaczyć żadną ra­
mógł wogóle działać wśród robotników w Lu­
boniu.

Projekt ustawy o jednolitych sądach
ubezpieczeniowych

Warszawa, 8 marca.
Jak donoszą z Warszawy, Ministerstwo O­

pieki Społecznej opracowało projekt ustawy o
sądach ubezpieczeń społecznych, który ma na
celu usprawnienie wymiaru sprawiedliwości
w sprawach ubezpieczeniowych, przez wpro­
wadzenie na terenie całego państwa jednoli­
tych norm w tej dziedzinie. Utworzenie jedno­
litego sądownictwa ubezpieczeniowego w spra
wach publicznych odciąży władze admini­
stracyjne NTA. i sądy powszechne, zlikwidu­
je dalej cztery sądy rozjemcze dla spraw ZUS.
m. in. we Lwowie, wyższe urzędy ubezpie­
czeń w Poznaniu, Toruniu i Katowicach, try­
bunał do spraw ubezpieczeniowych w Pozna­
niu i wojewódzki urząd ubezpieczeń w Kato­
wicach, które to instytucje dotąd rozpoznawa­
ły sprawy ubezpieczeń społecznych.

Jednolite normy prawne uproszczą roz­
J strzyganie spraw między instytucjami ubez­

•9 tys. ton do 467 tys. ton, a w Gdańsku o 61 j pieczeń społecznych a pracodawcami i praco­
łys ton i stanowił 256 tys. ton.

' watkami.

Przewidziane są dwie instancje.
Pierwszą instancją będą okręgowe sądy u­,w tej formie

bezpiecz^ń, w skład których wchodzić będzie
jeden sędzia zawodowy i dwóch ławników
(z ramienia pracodawców i pracowników).
Drugą instancją odwoławczą będzie trybunał
ubezpieczeń społecznych. — Postępowanie
przed sądami ubezpieczeniowymi wolne bę­
dzie od opłat. Jedynie w wypadkach oczywi­
stej bezzasadności skargi nakładane będą 0­
płaty o charakterze kar za pieniactwo.

Interesującą inowacją w dziedzinie usta­
wodawczej stanowi t. zw . „zaskarżenie mil­
czenia". Jeżeli instytucja ubezpieczeń spo­
łecznych nie załatwi w terminie 6 miesięcy
skierowanego do niej roszczenia, można bę­
dzie wnieść niezwłocznie skargę do sądu u*
bezpieczeniowego.

Poza tym projekt ustawy przewiduje zna­
czne uproszczenia proceduralne. Skargi będą
mogły być wnoszone również za pośrednic­
twem sądów grodzkich 1 sądów pracy.

cją stanu, a spowodują tylko zamęt i obniże­
nie poziomu techniki. Również co db projek­
tu rządowego o organizacji świata inżynier­
skiego walne zebranie powz'ęło rezolucję tre­
ść5 następującej: „walne zebranie Oddziału
Zagłębia Węglowego Stów. Elektr. Polskich
po zapoznaniu się z całokształtem zagadnie­
nia organizacji Naczelnej Izby Inżynierskiej
i ustawy o tytule inżyniera, postanawia za­
twierdzić negatywne stanowisko zarządu Od­
działu w tej sprawie, oraz gorąco zaprotesto­

Iwać przeciwko wprowadzeniu ustaw w życit

Wypadek na Kop. „Matylda
"

W podziemiach kopalni „Matylda" w Lipi­
nach Śląskich uległ wypadkowi górnik Józef
Kania z Świętochłowic, który zatrudniony był
przy transporcie drzewa. W pewnej chwili po­
ślizgnął się Kania tak nieszczęśliwie, że upa­
dając przygnieciony został wózkiem, doznając
złamania prawej nogi. Ofiarę wypadku prze­
wieziono do szpitala.

U fryzjera.
— Zdaje się, ze włosy ssanowoego pana Jut

zaczynają siwieć...
— Nie dziwnego.. Moi* się pan pospieszy

as strzyżeniem!
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M We mMM broili; nie
przed konkurencją samochodów i samolotów

Amerykańskie kolcie żelazne przewożą I Nie nu więc tego, że człowiek dusi się w jznacznie prędzej; niektóre nocne — z szyb
rocznie 18 miliardów pasażerów. Pomimo | zbyt gorącym przedziale zim. ­}, a w lecie ] kością kurierskich. Najważniejszy jest je­]'olosalnej konkurencji samochodów, po­
irimo taniej i szeroko rozwiniętej komuni­
kacji lotniczej,

KOLEJ ZAJMUJE JESZCZE DOMI­
NUJĄCE MIEJSCE.

Chociaż się jej to nie opłaca. Prawie sto, a
dokładnie % wielkich towarzystw kolejo­
wych pracuje ? deficytem. Ale co mają ro­
b;ć? Czekają aż się czaty poprawią, aż ogól
na koniunktura pozwoli znowu ludziom
więcej podróżować a nade wszystko po­
zwoli więcej transportować towarów. Bo
7\sk kolei, to nie pasażer. Cztery piąte
wpływów kolejowych pochodzą z ruchu
towarowego.

Mimo to ostatnio najwięcej inwestycyj
robi się jednak dla poprawienia ruchu pa­
sażerskiego. Wprowadza się specjalne po
c:ągi rozrywkowe posiadające prawie to
wszystko, co posiadają luksusowe hotele.
Oczywiście w miniaturze. A więc: sala do
tańca, bar, tea room, czytelnia, kinemato­
graf, łazienki, fryzjer, specjalny oddział
dla dzieci, stenografistka, pielęgniarka,
, sztuczne" powietrze odpowiednio oczy­

szczone i o dowolnej temperaturze,
WRESZCIE WSZELKIE MOŻLIWE
ULEPSZENIA, USUWAJĄCE KURZ

I HAŁAS.

Znacznie wzrosła szybkość pociągów
amerykańskich. Sto mil angielskich na go­
dzinę nie jest teraz rzadkością. Podróż z
New Yorku do San Francisco, która jeszcze
10 lat temu trwała pięć dni, obecnie trwa
trzy noce i dwa dni. a więc jest niemal do
połowy krótsza. Dziesięć lat temu było w
Ameryce wszystkiego około 30 pociągów o
przeciętnej szybkości 60 mil ang. na godzi­
nę (90 km.). Obecnie jest ich przeszło 650.
Taki luksusowy pociąg, ikiaaający się z
„opływowej" lokomotywy parowej czy za­
opatrzonej w motor Diesla, oraz z szeregu
wagonów połączonych tak, że cały pociąg
wygląda z daleka, jak długi błyszczący wąż,
kosztuje od 900.000 do 1.500.000 dolarów.
Przy swej szybkości i odpowiednim roz­
mieszczeniu pasażerów może on przewieźć
tę samą liczbę osób na tej samej przestrze­
ni co 10 pociągów starego typu.

Najważniejszym jednak ulepszeniem w
obecnych wagonach amerykańskich jest

SYSTEM ZAPEWNIAJĄCY DO­
PŁYW CZYSTEGO POWIETRZA
O ODPOWIEDNIEJ TEMPERATU­

RZE.

poci się niemiłosiernie. Dzisiaj w amery­

kańskich pociągach można rzeczywiście
podróżować „dla przyjemności". Jeżeli ci
za gorąco w domu, siadaj do pociągu, aby
się ochłodzić! Tylko że taka instalacja ko­
sztuje również drogo: 5 000 dolarów od
wagonu! A ponieważ tych wagonów jest
p: zeszło 8.000, więc inwestycja ta kosztuje
40 milionów dolarów. Samo urządzenie po­
wietrzne.

RUCH TOWAROWY JEST RÓW­
NIEŻ ZMODERNIZOWANY.

Pociągi towarowe również jadą • obecnie

dnak problem ładowania. Tu zostały więc
wprowadzone pociągi specjalne towarowe
na pewnej przestrzeni. Pociąg talu zostaje
załadowany prawie 100-procentowo w New
Yorku, wyrusza stąd na noc, pędzi bez za­
trzymania całą noc, aby na drugi dzień wy­

ładować w Buffalo, czy w Pittsburgu, w

Cleveland czy Baltimore. Takie pociągi
wostarczają warzywa ze stanów południo­
wych i północnych, owoce z zachodu do
stanów centralnych lub wschodnich, ben­
zynę i smary z centrum na wszystkie stro­
ny.

Jeden z typów nowoczesnej lokomotywy amerykańskiej.

Poradnik ogrodniczy

Ogród owocowy
n.

To, co wprowadziły sale k:nematograficz­
ne. obecnie zostało wprowadzone na kolei.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ
I TOWAROWEJ W KATOWICACH

zdnia7marcaim r.
Ceny rozum\ein tie ta louar ntanilartory, v,igl ired­
niej jaknici zn ME kg w handlu hurtowym pary t tt tia

gon Katowice, firzy doslauie ln(ta<t)
STANDARTY: I's<zpnlca czerwona twarda 766 g/l,

P8łenlca Jednolita "iM g 1. pszenica zbierana 74fi KI\. —
Zyto 702 g/l. Jęczmień Drzt-mlułowy «ń0 g.l z dop 1'°'
pioc. pora., pastewny 620 g; z dop. pni proc por , owie»
Jednolity 460 g'1 t dop. 1 proc. por., zbierany 40 g 1
t dop. 1 proc. por.

Ceny orientacyjne: Pszen ca czerwona twarda 2^.25
-28.75. Pszenica lednollta 17.76—27.28 . Panica zbież­
na 27.26—27.75 . Z) to 21.50—21 .75 . Jęczmień przemla.iwy
1H.K0—20 . Jęczmień pastewny 18..V>—19. Owlea Jednolity
22.50—23.26. Owita zbierany 21—21.50 . Kukurydza A>.75
—21. Mąka plenna gat. 1 wyciągowa 0—M proc. 43—
45.50, gat. I 0—50 proc, 42—43 .50. gat. I-A 0 —65 nr ic
40—40.50, gat. II 30 -65 Toc. 36—38. g .it . IT -A 50-65
proc. 27.50—28.50. gat. III 65—70 proc. 25—25.50. pngre«­
na 16.50—17.50. razowa 0—95 troć. »4—35. Mąka zyril.i
gat. I 0—60 proc. 32.25—33.25, gal. I 0-06 proc. 31 5S­
3-2.25, gat. II 50—65 prec 21.75—22 .25, rnzowa 0—95 pr.
27.25—28.25. Mąka ziemniaczana superior 32—33. Otrę­
by pszenne grube przetn. stand. 16—16.50, iradnłg 15—
15.50, miałkie 14 50—15. żytnie 13.25—W .75 Hreczka 17.75
— 1H.25. Groch polny 27—28. Groch Wiktoria 29—31. Fa­
•o!a biała 27-28. Fasola krasu 25-26. Wyka 21-22.
Peluszka 26—27. ł^ibln żółty 17—17 .50. ł .cbln niebieski
16.50—17. Seradela 31-33. Mak 128-W, Koniczyna czer
wona bez kflnlank! 125—135, biała 200—240, szwedzka
200—280 . Lucerna chmielowa (koniczyna żółta) 80—90.
Rajgras angielski 70—80. Tymotka 45-56. — Kuraki
eckendorfskte- lółte 60—70. czerwone 95—105. Kuchy
lniane 20.E0—20.75. Kuchy rzepakowe 1^75-17.25. śrut
sojowy 24.50—26.25 . z pestek palmowych 19—21 proc. w
tym 1 proc. tłuszczu 16—16.50. słonecznikowy extroh. 34
—38 proc IR— ](>, lniany 95—36 proc. 20—20 50 . Słoma
prasowana «.50—7 . Siano łąkowe 8.76—9.75 . Siano ko­
»ICWT)» 10.75~u .76. — Ogólny obrót 1.741 ton.

Do najważnejszyeh prac w ogrodzie owoco­
wym należą w tym czasie: 1) Ncwcżenre, 2) cię­
cie, formowanie i prześwietlane keren oraz od­
mładzanie starszych drzew, c) walka ze s-zked­
nikam.. W małych ogrodach działkowych craz
przy wiliach, demach i osiedlach prr. wadzimy
zazwyczaj kultury mieszane. Ogrody tak:ewy­

magają też intensywniejszego nawożenia. Szcze­
gółu tego najczęściej n;e uwzględniamy. Toteż
rośliny w tych ogradach, a przede wszystkim
drzewa i krzewy owocowe cierpią bardzo na
brak pokarmów. Brak ten uwidoczni s:ęwo­
kresie wegetacyjnym drzew bardzo. Drzewa wy­

dają slaby przyrest, mają chory wygląd Iści,
choreby i szkodniki opanowują b. łatwo drzewa,
owoce są drobne i maciej wartości. Naszym drze­
wom ; krzewom wocewym brakuje najwięcej
potasu i fosforu. Najlepszym nawczem potaso­
wym pod drzewa i krzewy jest Kai magnezja,
który można wysiewać w ilości 5—7 kg na 1 ar
od jesieni d> końca marca. Można go rozsiać na­
we po śniegu. Nawóz fosforowy można pedać
w postaci s-upertomasyny (jesienią) e na wiosnę
o kg superfosfatu na 1 er. Superfosfat meżna
rozsać jeszcze i w kwietniu zawsze jodnak
przed uprawą i robi enem grządek.

Cięcie, formowanie i prześwietlanie koron na­
leży do czynności, które przeprowadzamy każde­
go reku przeważne na przedwiośnie. Ne można
ich więc zaniedbać i w tym roku.

Racjonalnie przeprowadzone cięcie wpływa
ciodatn o na estetyczny wygląd drzewa, na pra­
widłowy rozwój drzewa i na owocowane. Na­
•rzedza, którymi tn'

emy pcwinny być dobrze wy­

ostrzone. Rany pcwinny być gładkie. W ększe
rany należy zasmarować maścią ogrodniczą.
Przy cięciu n'e należy zostawać tzw. czopkowi,
gdyż te wywołują różne choroby drzewa. W cze­
sie cęcia i prześwietlania koren należy zebrać
i zniszczyć wszystkie cprzędy or8z inne napotka­
ne gn'

azda chorób i szkodników jak np. gałązki
z jajkami p^rściemicy, m.uimie cwocewe itp. Ga­
łązki i gr.łęzie zaatakowane różnymi rodzajami
grzybków należy zniszczyć w ogniu. Po prze­
prowadzeniu tych czynności przystępujemy do
ostatnej czynności tj. walki z<? szkedn kami i
ehorcbanri. • A więc: u starszych drzew należy
otkrobeć korę staraj odstającą,

" pod którą fnie­

idtó «<ę b. drjto róHnych ezkodnifleów. Korę te
zeskrebujemy na płachty a następnie palimy.
Następnie w dnie pogodne bielimy pnie i grub­
sze konary mOekiem wapennym z małą domie­
szką giny i krowieńca, W kcńcoi całe korony
drzew opryskujemy 5% rczczynem karbolineum
&£dcw,n

'czego a^bo 5% cieczą bordoską.
Cieczy bordeskej używamy przede wszyst­

kim t&m gdzie występują różne choreby wywo­
kne przez grzybnie np. mocny grzybek gruszo­
wy Hub jabłcn

fowy, albo zgnilizna owoców (Mo­
ir.iiTa). h% ciecz bordoską niszczy rów.neż jajka
mszycy liściowej i Siarczówki. Opryssk!wanie
należy przeprowadzić w dnie pegodme, cepie,
bezwietrzne. W przeciwnym razie opryskiwanie
nie daje dobrych wyników.

Nie można w tym czasie opryskiwać tych
drzew i krzewów, których pączki są silnie na­
brzmiałe lub częściowo rozwinięte np. agrestów,
brzoskwini, moreli. Również z opryskiwaniem
czereśini i wiśni trzeba się b. spieszyć, żeby na­
pęczniałyeh pączków kwiatowych nie uszkodzić.

Gdy ziemia rczmarane i dostatecznie obe­
schnie, można sadzić wszystke drzewa i krze­
wy owocowe. Jeżeli używamy pali do przywią­
zywania drzew to te naJeży wpierw uodpornić
przed gniciem. Najłlep;ej jest pal cpalć tak, żeby
cg;cń zwęgO około &—5 miłmetrów warstwę,
a następnie pomalować opaloną przestrzeń roz­
grzaną smołą, ażeby zasmarewać wszystkie po­
ry ; pęknięcia, które powstały przy cpalaniu.

H. R.

Csu FUSDumlh-lifoDPaf

lesf ppaiouinlhlem umusłouimn?
Najwyższy Trybunał Administracyjny wydał

orzeczeni©, które ostaHa, iż za pracownika umy­

słowego uweie się m. ia osoby, spełniające
czynności rysunkowe, o ile jednak opierają s ę
one przeważnie na działalności umysłowej.

Natomiast rysowiniklitegraf, kbórego funkcja
polega przeważnie na mechanicznym kopowaniu
gotowych rjsumków, a więc n« wysiłku raczej
f zjeznym nż umysłowym, nie jest pracowni­
kiem umysłowym.

Wakacyjne kursy
naukowo-literackie

w Zakopanem
W ckresie minionych feryj wznowiono w Za­

kopanem z inicjatywy K. L . Kon:ńskiego, J E.
Plomieńskego i St. I. Witkewicza wakacyjne
kursy naukowo-lterack e. Na kursach tych, któ­
re ceszyły się dużym pcwodzenem, a które fi­
r.cnsował Zarząd miejski Zakopanego wyglcs łc
10 prelegentów, znanych uczonych, oraz psarzy
15 odczytów, obejm ująć ych zagadnenia z różno­
rodnych dzedzn współczesnej kultury. Prele­
gentami byli: prof. dr W. Goetel, pref. dr J. St.
Bystrcń, pref. dr A. Chybiński, Maria Janowe
Kasprowiczowe, prof. dr J. Krzyżanowski, prof.
dr Vojsław Mole, prof. dr K. Nitsch, J. E. Plo­
mieński, ks. prof. dr B. Rosiński, St. I . Witkie­
wicz. Z keńcem ubiegłych wakacyj utworzył s

'
ę

nowy komitet wakacyjny kursów naukowo-lite­
rackich w Zakopanem, które mają przeobrażę;
się w stałe instytucjęi. w rodzaj uniwersytetu wa­
kacyjnego. W skład tego Komitetu orgnn

r
zacyJ­

nego weszli: przedstawiciel zakopiańskiego Ża­
rząd>u Miejskiego.

Komitet ten zajął się już
'

ongenizacją nowych
kursów naukowo-literackich, które w nadchodzą­
cym okresie wakacyjnym zaczną s

'ę11lipcai
trwać 'będą 3 tygodnie z górą. Tegoroczne kursy
zakopiańskie obejmą cykli 40 odczytów. Odczyty
wygłoszą nastęcmijący uczen;, oiaz pisarze: prof.
dr L. Chwistek, K. Czechowski, Mara Dąbrow­
ska. K . Irzykowski, prof. dr Wł. Konopczyński,
K L. Koniński (puibi!.cysta), dr Karol Konński
(&on er, pedagog), prof. dr R. Ingarden, ks.
rektor dr K. Michalski, J. E. Płomieński, dr
A Stawarski, prof. dr Wład. Tatarkiewicz, J.
Wieleżyńaka. St. I . WiSkiewica. doc. dr B. Su­
chodolski, doc. dr St. Zaremba, K. W. Zawoołziń­
•ki, Lista powyższa jest niepełna. Komitet orga­
nizacyjny poda w najbliższym czasie pełną listę
pielegentów, craz tytuły odczytów. K>szt wpi­
sów na Kursy naukowo-literack:e w Zakopanem
wynos: 15 zł. Słuchacze będą korzystał: z ob­
nżki taksy M;m«tycznej. Termin wpisów na kur­
sy ogłosi w prasie Administracja Kursów
wkrótce.

Ile źu&pdui 2ule ui Bialouiieżu ?
Ilość żubrów, żyjących w Parku Naro­

dowym w Białowieży, wynosi obecnie 13
sztuk — wyłącznie czystej krwi. W ciągu
ub. roku stan żubrów białowieskich po­
większył się o 2 sztuki, a mianowicie o by­

czka „Pulchnego" oraz jałówkę „Polkę"
.

Jak wiadomo, poza Białowieżą, większa
ilość żubrów (16) znajduje się jeszcze w
Pszczynie.

Najstarszy tarek
ANKARA. Jak donosi dziennik turec­

ki „Dżumburijet", w Elaziz w Malej Azji
żyje starzec, liczący 157 lat. W Turcji żyje
ogółem 30 Turków, którzy przekroczyli
150 rok życia, 6240 — sto lat, w tym 3.905
kobiet.

Humor
Odpowiedź.

— Czemu oskarżony siedział trzy miesiące
więzieniu?
— Bo nie chcieli mnie wcześniej wypuścić.

Przedbalowe rozmówki.
— Kochanie, k;ed'y ty nareszcie będziesz go­

towa?
— Przestań mnie męczyć. Już przed godzina)

powiedziałam ci, że TA pięć minut.
Nareszcie.

— Otrzymaliśmy wiadomość, że nasz wuja­
szek w Ameryce umarł w zesziym tygodniu.

— Więc nareszcie macie jakiś znak życia od
niego?

Modne.
— Muszę iść do lekarza, moja kochana. Bolą

runie oczy i czuję, jak gdybym miał przed oczy­

ma welon z czarnymi punkcikami!
— Ależ, mój drogi, to jest bardzo moctnel

Spryciarz.
Chłopec od krawca przyn:ósł garnitur i «to4

w drzwiach.
— No, na co czekasz?... — pyta klient.
— Na nic pros-zę pana — odpowiada malec.

— Tylko chciałbym wiedzieć co pan aobie ży­
czy, żebym powiedział majstrowi, kiedy mnie

POSĄDZENIE.
— Adelajdo — mówi pani do nowo przyjętej

służącej — zanim przyjmę cię na Błużbę, zgóry
sobie zastrzegam: kochankowie są u mnie wyklu­
czeni.

Adelajda: Ależ proszę panią, daję Fłowo, że
nawet ni przez myśl nie przeszło posądzać pa»
nią o cci podobnego"
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> ycie gpcriciye i wychowanie figycame

ŚłĘsH ma najiepszyih ptauiaffiwn Pulsie
Heidrich i Jędrysek w rewelacyjnej formie

W drugim dniu pływackich mi«trzo«tw Polski
uzyskano uzereg dobrych wyników. Do nich zali­
czyć należy przede wszystkim wyniki uzyskano
przez Hcidrlcha oraz Jędryska, który poprawia
się z każdym dniem.

Tewną niespodziankę sprawiła Ja.kuliszówna,
która pokonała swą najgroźniejszą rywalkę, re ­
kordzistke, Polski — B> llównę. Świadczy to o tym,
że po Jarkuliszównle, która w ostatnim czasie rox­
pcczcła intensywnie trenować, można jeszcze wie­
le oczekiwać.

Program rozpoczęto od lin.iłn biegu Ba 200 m
•tylem klasycznym panów. Tutaj Heidrich zajął
pierwsze miejsce, bijąc po raz drugi w ciągu dnia
•wój własny rekord Polski. Czas uzyskany przez
niego wynosi 252,6

Poza tern Heidrich podjął próbę pobicia rekor­
du Polski w biegu na 600 m Rekord padł. Czat
uzyskany przez Heidricha wynosi 803,8, a więc
Jet lepszy od poprzedniego o przeszło pół minuty
(3\,r> sekundy).

W biega na 200 m stylem klasycznym drugie
fnieiee znjr»ł Kot (Pogoń) 3.0o,6 8) Rusin (EKS).

Finał 400 m stylem dowolnym pań rozegrano
bei przedbiegó-w: 1) Mntterówna (Dąb) 7.05,3, 2)
Haller (TOS) 7.21 .9 . 3) Lewandowska (AZS).

Finał 200 m stylem dcwolnym panów: 1) Je­
drysik (diszowicc) 2,30 ,8 . Wynik bardzo dnbry,
o nierałe 10 sekund gorszy od rekordu Polski Bo­
cheńskiego, 2) Schwarz (EKS) 2,35,2. 8) Zubowicz
(L*gia) 2.4R

Finał 100 m stylem klasycznym pań: Nieocze­
kiwanie zwyciężyła Jarkulisz-Niednbecka 1,39,3 .
Mistrzyni Polski Bollówna uplasowała się na dru­
giem miejscu 1,39,7 . 8) Piostrzykówna (Dąb).

Król Anglii Jerzy Vl-y przybył w tych dniach
na zorganizowane w Londynie zawody bokser­
skie młodzieży z całego Londynu. Na zdjęciu
król Jerzy VI-y wręcza na ringu bokserskim
nagrodę zwycięzcy bokserskiego turnieju

młodzieżowego.

KTÓRA Z PAŃ MA OCHOTĘ GRAC
W SZCZYPIÓRNIAKA.

W salce K. P. W. przy ul. Pocztowej 18
odbędzie się jutro, tj. w środę, dnia 9 marca
br. konstytucyjne zebranie sekcji piłki ręcz­
nej pań.

Na zebranie to zapraszają organizatorzy
panie, pragnące grać w szczypiórniaka. Po­
czątek zebrania o godz. 17­tej.

Finał 300 m stylem zmiennym panów: 1) Wło­
dek (Wisła) 4,49,6 , 2) Karliczek G. (EKS), 4 ,57,2 ,
3) Rarbas.rcwski (Cracovia).

Finał 100 m stylem grzbietowym panie: 1) Pio­
szczykówna 1,38,2, 2) Kowalska 1,44,8, nowy re­
kord okręgu łódzkiego, 3) Gozdawa (ŁKS).

Finał 3x100 stylem zmiennym panie: 1) EKS
w składzie Fonfara, Bollówna, Haller cza* 4,51,4
2) Dąb 5,01 .1 3) AZS.

Finał 4x200 m stylem dowolnym panów. Pier­
wsza Cracovia w składzie: Zguila, R^uppert, Kot

I, Paszkot, czas 10,54,4 nowy rekord okręgu, 2)
EKS 10 50,0 , 3) Legia, 4) AZS.

W skokach dowolnych z trampoliny startował
tylko Maerz i Bredlich. Mistrzostwo zd.był Maerz
(Giszowiec) 1005,44 pkt, 2) Bredlich (Dąb) 9R.82

Po zakończeniu zawodów rozdano zwycięzcom
nagrody. W ogólnej punktacji klubowej pierwszo
miejsce zajął EKS 15t pkt, 2) Dąb 148 pkt, 3) AZS
108 pkt, 4) Giszowiec 60 pkt, 6) Cracovia 55 pkt,
6)Legia20pkt,7)ŁKS20pkt,8)i9)PogońiWi­
sła po 16 pkt.

POOOŃ KATOWICE PRZEORAŁA I
CRACOYIĄ.

W Krakowie odbył się mecz pomiędzy Cra­
covią i Pogonią katowicką, zakończony zwf»
cięstwem Cracovii 60 (1:0).

WARTA POZNAŃSKA PRZEORAŁA
Z LEGIĄ.

W towarzyskim meczu pirkarskim osłabio­
na Warta (bez Szerfkego, Fontowkza, Sobko­
wiaka, Szwarca i Twórza) przegrała z po/naft­
ską Legią 1:4 (0:1). Bramki dla zwycięzców
zdobyli Mazgaj i Przybyłowicz (po dwie).

MISTRZOSTWA POLSKI KOLEJOWEGO
PW. W GRACH SPORTOWTCH .

W sobotę i niedzielę odbył się we Lwowie
turniej gier aportowych o mistrzostwo PoNki
Kolejowego PW.

W koszykówce panów w ogólnej klasyfi­
kacji pierwsze miej«re zajął Poznań, 2) Kra­
ków, 3) W:!no, 4) Warszawa, 5) Katowice.

W siatkówce panów zwyciężyła Warsza­
wa, 2 Kraków, 3) Toruń. 4) Katowice

W niedzielę zakończyły r*ę w Engelbergu
mistrzostwa świata w kombinacji alpejskiej.
Drugiego dnia odbył się slalom na trasie dłu­
gości 750 m przy różnicy wzniesień 200 m.
Trasa była doskonale przygotowana Organi­
zacja pod każdym względem wzorowa. Pogo­
da była mroźna, ale słoneczna. Do slalomu
stanęło ogółem 38 zawodników. Z Polaków
najlepszy wynik uzyskał Bronisław Czech,
klasyfikując się na 16 miejscu, a w kombina­
cji na 18 miejscu.

Niespodzianką zawodów było dalekie 35

miejsce zwycięzcy biegu zjazdowego Francu­
za Couttet, który wskutek tego sklasyfikował
się dopiero na 12 miejscu w kombinacji.

WYNIKI SLALOMU PANÓW:
1) Piomminger (Szwajcaria) w ogólnym

czasie 183.4 , 2) Allais (Francja) 187,3. 3) Hel­
mut!) I,ant*chner (Niemcy) 187,7, ć) Matt (Au­
stria) 193.3, 5) Schwabl (Austria) 194,8, 6)
Pertsch (Niemcv) 195,1 , 7) Angel (Francja)
199,2, 8) Nogler (Włochy) 199,8 , 9) von Altem
(Szwajcaria) 200,4 , 10) Glatthardt (Szwajca­
ria) 203,8 .

W drugim dniu międzynarodowych zawo­
dów narciarskich o ..puchar Beskidów" roze­
grano w Szczyrku slalom dla pań i panów.
Warunki śnieżne dobre. W slalomie górowali
Austriacy, którzy zajęli czołowe miejsca oraz
wygrali zawody drużynowo.

WYNIKI PAŃ.
1 Alt-Lantschner (Austria) 2.57 min.
2. Helena Marusarzówna (Zakopane) 2,59,

WYNIKI PANÓW.
1 Muehlbacher (Austria) 2,12 min. ,

2 Bosio (Austra) 2,15 min.,
3 Gąsienica (Wisła Zakopane) 2,16 min.

WYNIKI KOMBINACJI.
W ogólnej klasyfikacji kombinacji alpej­

sk'
ej pierwsze miejsce zajęła wAród pań Alt­

Lantschner (Austria) z notą 545,
2. Helena Marusarzówna 548,

Wśród panów na pierwszym miejscu upla­
sował się Austriak Muehlbacher nota 356,
2 Andrzej Marusarz 365,
3 Rosio (Austria) 371,
4 Gąsienica 371,

W niedzielę zakończone zestały w Zako­
panem w obecności protektera zawodów gen.
Bolesława Wieniawy ­ Długoszowskiego i
i przewodniczącego Okręgowego Urzędu W.
F. i P. W. w Krakowie ppłk. Wójcickiego za­
wody narciarskie o mistrzostwo Polski Woj­
skowych Klubów Sportowych.

Bieg zjazdowy odbył się z przełęczy pod
Zakosy do mety przy szałasach w Goryczko­
wej, slalom w Suchym żlebie na Kalatów­
kach. Warunki mimo wspaniałej pegody
dość ciężkie, gdyż miejscami śnieg był silnie
zmrożony nawet na lód, co zmuszało zawod­
ników do jazdy na wąskim pasie.

WYNIKI BIEGU ZJAZDOWEGO:
1. kapr. Mrowca Fr. 1:41
2 podch. Godlewski Jerzy 1:44
8. podch. Łach Witold 1:45
4. ppor. Kleczkowski J. 1:46

Bieg ukończyło 38 zawodników.
W KLASIE STARSZYCH:

1 pluł. Pawluszkiewicz 2:39
2 major Niemiec Miecz. 2:50
3 eierż. Zieliński Kar. 3:00

W SLALOMIE:
1 por. Zalewski Stan. z og. czasem 1:59
2. kapr. Mrowca Fr. 2:02
3 ppor. Wielechcwski 2:11
4 kapr. Haratyk Jan 2:12
6. podch. Godlewski 2:19

OGÓLNY WTNIK KOMBINACJI
ALPEJSKIEJ:

1. kapral Mrowca Fr. nota 164
2. podch. Godlewsk' 178
3. podch. Wielochowski 178
4 podch. Łach 181
5. ppor. Kleczkowski 183
6 por. Zalewski 184
7. kapr. Haratyk Jan 197
8 ppor. Sadowski 202

W klasie starszych: 1. plut. Pawluszkie­
w'

cz 251, 2. mjr. Niemiec 278, 3. sierż. Zie­
liński 300.

Tytuł mistrza Wojskowych Klubów Spor­
towych w obliczeniu zbiegiem płaskim, biegu
zjazdowego i slalomu zdobył kapral Haratyk
Jan, tytuł wicem"strza zdobył podchor. Łach
Witold.

Ruch drużynowym wicemistrzem Polski w boksie
Ruch zwycięża H. C. P. 9:7

W Poznaniu w meczu o drużynowe mi­
strzostwo Polski w boksie Ruch, po niedaw­
nym zwycięstwie nad Wartą, odniósł nowy
•ukces, tym razem Ład drugą poznańską dru­
żyną H. C. P . Ślązacy wygrali spotkanie w
stosunku 9:7, mając przewagę w cięższych
wagach.

Techniczne wyniki były następujące (na
p*erwszyrn miejscu podajemy bokserów Ru­
chu) :

vr muszej — Jasiński pokonał na punkty
Stępniewicza,

w koguciej — Krawczyk przegrał z Lisch­
ką,

w piórkowej — Manecki uległ Walkowita­
kowi, niesłusznie,

w lekkiej — Bieniek został pokonany
przez Szymczaka,

w pórśredniej — Waloszek zremisował z
Sobczakiem,

w średniej — Wiedeman odniósł zwycię­
stwo nad Szułczyńskim,

w półciężkiej — Kolonko wygnał z Kaź­
m'erczakiem,

w ciężkiej — Wrazidło wypunktował Kli­
mecki ego.

Dzięki temu zwycięstwu ruch zdobył Już
wicemistrzostwo Polski.

WYNIKI POLAKÓW:
16) Bronisław Czech 108,1 + 105 = 213,5

18) Jan Lipowski 106.3 + 108,0 = 214.3 23?
Karol Zając 112.2 + 107.6 = 219,8 , 27) Schin­
dler 116,6 + 105.4 = 221,9.

WYNIKI SLALOMU PAN:
1) Christl Cranz (Niemcy) 171,9, 2) voe

Arx (Szwajcaria) 177.4. 3) Erna Sreuri (Sz.)
179,1 , 4) Grasegger (Niemcy) 182,8 , 5) Lis*
Resch (Niemcy) 182,9.

WYNIKI KOMBINACJI ALPEJSKIEJ:

W ogólnej klasyfikacji kombinacji alpej­
skiej panów pierwsze miejsce i tytuł mistrza
świata zdnbył ponownie Francuz Emile Al­
lais Francuz zapowiedział, że startuje po raz
ostatni w zawodach, gdyż jego zajęcia zmu­
szają go do wycofania się z czynnego tycia
sportowego.

1) Allais (Francja) nota 331, 2) Rommm­
ger (Szwajcaria) — 335, 3) Lantsrhner (Niem­
cy) — 336 . 4) Schwabl (Austria) — 345. 5"*

Pert«eh (Niemcy) 351, 6) Yoerndle (Niemcy)
— 352, 7) Matt (Austria) — 352, 8) GlatthaH'

WYNIKI POLAKÓW:
18) Brnni-hw Czech — 382 23) Jan Li­

powski — 402. 28) Karol Zając — 408 , 32) Jan
Schindler — 430 .

KOMBINACJA PAN:
W klasyfikacji kombinacji alpejskiej pań

pierw?ze miejsce i tytuł mistrzyni świata zdo­
była ponownie mistrzyni olimpijska Niemka
Christl Cranz.

KLASYFIKACJA PAN8TW1
Wyniki w slalomie zadecydowały o wy­

sunięciu się, Niemiec na pierwsze miejsce w
ogólnej klasyfikacji państw przed Francją, któ
ra prowadziła po pierwszym dniu. Ogólna
klasyfikacja państw:

1) Niemcy — 1039. 2) Francja — 1043. I)
Szwajcaria — 1058, 4) Włochy — 1123. 6^
Norwegia — 1148, 6) Czechosłowacja — 1190,
7) Polska — 1101, 8) Anglia — 1250, 9) A­
meryka — 1257.

Warta wygrywa w Gdyni
z Flota 11:5

W Gdyni w drugim meczu bokserskim o
mistrzostwo Polski poznańska Warta pokona­
ła gdyńską Flotę 11:5. W poszczególnych wa
gach uzyskano następujące wyniki (na pierw­
szym miejscu pięściarze Warty):

w muszej — Wirski wygrał z Iwańskim,
w koguciej — Koziołek zdobył punkty

walkowerem z powodu choroby Gwardzika,
w piórkowej — Pasturczak zwyciężył

Frankowskiego,
W lekkiej — sędziowie przyznali zwycię­

stwo Kajnarowi nad Plucikiem, mimo że
przewagę miał właściwie zawodnik Floty,

w półśredniej — Ratajak został znokauto­
wany w 1-ej rundzie przez Wasiaka,

w średniej — Florysiak wygrał walkowe­
rem wobec niestawienia się przeciwnika, a w
walce towarzyskiej znokautował Knigę,

w półciężkiej — Szymura nie rozstrzyg­

nął walki z Karolakiem. Szymura w czasie
spotkania zwichnął nogę i został przewiezio­
ny do szpitala,

w ciężkiej — Białkowski pokonał Węgrow­
skiego. • • •

Po niedzielnych zawodach stan tabeli mi­
strzostw bokserskich Polski przedstawia sif
następująco:
1. Warta 5 8:2 83:27
2. Ruch 5 8:2 48:878.C.H.P. 5 4:6 88:43
4. Flota 0 0:10 26:64
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CENY
NASZEGO OBUWIA

Ceny surowców

potaniały
obniżamy
ceny
obuwia

PROSIMY OBEJRZEĆ NASZE WYSTAWY

w*890

mnm

•ok* hrgiowy podattw* •konan*

Reperiuap mm\m Od 8 III 1938
KINO CAPITOL

al. P!ebii-;vtowa 3

KINO CASINC
Pierackiego 17 19

KINO COT.OSEUM
ni. 3Maja7

KINC MALTO
Sw. Jan? 24

IINO STYLOWI
Stawowa 19

KINO UNION
3 Maia 25

M7RIER CARSKI
Ad< 'i Wi !i t>ri».v» . i Lzabei AJłai

WARSZAWSKA CYTADELA
Luc!« Hodiich l\.:tl ILiruiujr,)

ANONIMOWY KOCHANEK
Jca«i Artur Rav Mil I

24 GODZINY MIŁOŚCI
Lesie Howard Betty Davia

I. BOHATEROWIE MORZA
2. MAŁY CZARODZIEJ

KSIĄŻĘ ŻEBRAK
Erro] Elvrr.

PENSJONAT

„$LAZACZKA
K. IMarjtyńskiej

WISŁA
Telefon nr 66

Obok szkolnych
Dereń narcerskeh

w Dz eehenee
Ceny przystępne.

Przetargi
Dyirekcla Okresowa Kcllei Państ­

wowych w Katowicach rozpisuje
Drzotanri publiczne ma dostawę:
I. AsMfco. gudrorm. karlK>!ineu.m

smoły drzewmetf. weglowe-i k-ipmi
"

ka smół oleum i tektwry simf.łow­coweł z otwarciem ofert w dnu
23 marca 1938 r o gmte 12.

2 kosili brrkoweii grarcitoweii i sza­
rogław weii z otwarciem ofert w
dm.u 30 marne a rb o godz 12.

3 cegły zwyczajnej, dachówki dren
gąsiorów Rlittv. rur i kMtsttcfc
kamionkowych z o*wamc$eni ofert
w dnr-.i 31marca rb ogodz12

4 eeclY rihuf i maerki (mUntiwft*
?

'
.«* z otwarciem ofert w dniu
1 kwiotnia rb. o godtz 12.

5 kafli z otwarciem ofert w dniu 4
kwietnia rb o rodź 12

6p;a>sku klawego rzecznego, żn\\f
km rzeczrrego grysiku bazaltowe­
go i w^iona z otwarciem ofert w
dniu 5 kwietnia 1938 r. o fodfc,
12-H

7 drutu miedzi a/necro. mosiężnego,
prętów mosiężnych i matc-riałów
do spawania z otwarciem ofert w
dniu 22 marca rb o godz. 12.

8 panieru pisarskiego drukarskiego
i oMlnrfPi wego z otwarciem *"
fert w dniu 25 marca rb o godz
12-ei

9 drągów tMtak trzonków do PiJ­
r,k''nv i armatur z otwarciem ©"
fort w dniu 28 marca rb o co­
dzie l?-ei
Biiższe d?me do każdego przetargu

z esobna można otrzymać w \VV
dziale Zasobów po w>r*tfaceniu do
Kas* Pnetycylusl 2.— zł za drinki.

DRUKI
WSZELKIEGO RODZAJU DLA
URZ1;D0W, OROANIZACYJ.
TOWARZYSTW I PRYWATNEJ
KLIENTEL1D0STARCZA

DRUKARNIA ŚLĄSKA
SPOLKA Ł OGRAN. ODPOW.KATOWICE
NAROŻNIK UL. BATOREGO 2
i ULICY KOŚCIUSZKI NR. 15
TELEFON NR. 308 -78 i 304­26

WOLNE POSADY

Dwie dziewczyny tedna do Akadu,
drwa na tar*, potrzebna Jośko Ha­
la Targowa Katowice, (531)
Praktykant intdkentny do handlu
potrzebny Alfa Foto Katowice, IWJam 15 (657)
| POSAD POSZUKUJĄ }

Panienka z ukończona szkolą handl
oiszaca na maiszywe omszukule iakiel
kolwiek oracv biurowei cwemtudii.e
ako wychowawczyni do dzieci w

rcd'7imie kulturalnej ZgfoNaemia do
P Z Chorzów pod L. C."

I

(także w niedziele)
kursują

polskie samoloty komunikacyjne
szybkie — bezpieczne
Niskie ceny biletów.

Informacje- P . L . L. .LOT*, Lotnisko, te!. 145 i 135
większe biura podróży i u portjerow większ. hoteli

Zarząd gminy w Wielkich Haodu­
kach ogłasza

przetarg publiczny
nieograniczony na urządzenie cen

trałnego ogrzewana i sałrrt«m5«o
budynku strażnicy w Wie,:k;ch Ha!"
ifkacłl Przy u] Jana Sobieskiego.

Errmu'arze wyda'e1'rzad gminny
pdcói 27 za zwrotem kosztów Wi­
diuitri w wysokości 5 proc oferowa­
ne' sumv na'cżv składać do depozv
tu ka.sv urzędu gmintrego Dowód
•ribskrrocH pożyczki narodowej wa­
nien brć do ofertv dołączony

Otwarcie kornisvine ofert odbe-i-­
dz"e sie wdrru 14marca 1938r o
rmk 11 w Urzędzie Gminnym. P"1*
bći 29 (527)

NACZELNIK GMINY:

OĄjBt. Grzbiela)

Sklepem

wystawy
jest przedsiębiorstwo, które
nie Ogłasza się za pośrednic­
twem dzienników i czasop

!sm.

Wato! ZproaUt Wwoził
Iijtftiuicii L.0.P. P.

Na podstawie § 20 p. 4 stafitu
L O. P P za)w,adanrriamv. że do­
roczne zwyczajne

Walne Zgromadzenie
śląskiego Okresu WojewódzkiegoL.O.P.P
odbędzie sie w duru 31 marca rb. °
godz 10 przed południem w sali po­
siedzeń Scfenu śląskiego w Katowr
cach z naisUipUijacnn poj­za^kicin
obrad:
1 Zaga:en;e i wvbór vrti\4\an\

zgromadzenia
2 odczytanie protdeóla z osita*ni«ro

walnego zjgr(mr.
'Jizen:a.

3. sprawozdanie ogólne i fksrMOWf
Okręgu za rok 1937.

4. spra.wozdainie komisii rewizv"jnei i
iei wtilosfcl

5 program prac i orel-imi.narz bud­
żetowy na rek 1938

6 pre.iekt prowizorium prellimimarza
na pierws.zv kwartał 1939 roku

7. ustapieiiie ^ czlortków zarządu z
wvborn.i i wybór now­ych.8w\"bór komis:i rciw;z\"i,neii na rrk
1938.

9 wvl*ór delegatów na wałne ZKro
madzenie Lvgi i ich zaMePow
oraz uchwalenie dla nich instmk"

cii

10 wirioski zgłoszone w terminie.
Ka't"w:ce dn:a2marca 1938 r

ZA ZARZĄD ŚLĄSKIEGO OKRĘGU
WOJEWÓDZKIEGO LOPP.

Prezes:
(—) Dr Michał Gra/żyffcki
Wojewoda Śląski m p.

Sekretarz:
(—) Stopczyóski. m p

| SPRZEDAŻE 1
Sprzedam dom w Pawłowie
szenia doPZprd..A N" Zgh­

POKOJE n
Pokól ladinv słoneczny umeblowa­
ny lub próżny ewent z oelnvnn u­
trzvmaniem w centrum Katów;c da
soiidnego oana lub parri od 15 mar"
ca do wynaccia Oferty do P Z
r>od Pokoi .1"

Prawnik poiszr.ikirie dobrze uimciblo­
wany pokój w Katow;cach. Zgłn-sre'

nio pod Pra'w:?':k'' doP.Z (65.
1
)

I NAUKA I WYCHOWANIE

LekcH w zrferesie gimnazum i MwC­
:wn rdzieila magister Soeciahicóć.­

noKki. mntemat\ka. łacina Zgłosze­
nia teł 350-18.

INTERESY HANDLOWE

Do wydzierżawienia Hotel — Re*
«;ti"ur:c;a z danTcifigiem — duży p3­kól k'V-bowv ?a'azscena — p:eć
D(ko>

" gościnnych oraz wyszynk od
zaraz Zgłoszenia do AdministracH
P ZpodJK)0M" (635)
I UNIEWAŻNIENIA

Unieważniam zgubiona legityrrwrie
s/kolina nr 57 na nazwisko P<.Ic\f\i
Bronisław (632)

RÓŻNE

Za długi mnioi żony Jadwigi z
Gianc'ó\v nie odpowiadam. T^ofjlDomański Chorzów II. ul 23 Czer­
wca nr 13. (654)
Pomawianie osoby p Dreszerowejżonv P Dreszera mistrza rzeźbie
kiego w L:;pinach d M Piłsudiskic­
o nr 8. odwiłuie rriinieiszym ponió'

w*ż padłem ofiara mylnej koforma­cii W Tom\s (655)
Podaiemy do wiadomości, że Syl­
wester Satemus Józeif Koźlik. Sta*
nisław Buczek Aloizy Hrcbok. wy­
stąpili z organizacii niemieckieti

mm p. t. „WARSZAWSKA CYTADELA"
od diii w KINIE CASINO w Katowicach
w roli głównej Luci HOHicti — Paul Mar mann VJctorla von Ballasko

— Pani córka mieszka nadal w
Ameryce?

— Tak, od 5~ciu lat, ale. mrocz
iffizjd Siudzie do nas w odwiedziny

— Zapewne przyjedzie z mężem?
— Owszem, za każdym razem z

jednym z 5-ciu mężów. To bardzo
sympatyczni ludzie.

Piękny i uroczo położony gmach Teatru Miejskiego w Kaliszu.

PRZED 40 LATY — A MOŻE
1 DZIŚ.

— Widzisz — tramwaj wyprze­
dził dorożkę!

— To jeszcze nic nadzwyczajne­
go— ja jechałem już takim, który
wyprzedzał pieszych przechodź
ni ów!...

KANDYDAT MAŁŻEŃSKI
W BIURZE MATRYMO­

NIALNYM.
— Jeżeli będę z mej żony zado­

wolony
— to na drugi raz znowu

się do was zwrócę...

W MAŁYM MIASTECZKU.
— Panie Jankielewicz.ędlaczego

w waszym miasteczku zdarzają się
tak często pożary?

— Nu— proszę pana — tu są
bidne ludzie — im tyż trzeba z
czegoś żyć!...

NERWOWY NAUCZYCIEL.

— Zadowoleni jesteście z nowego
nauczyciela?

— Byłby dobry, tylko ie jest ner­
wowy — ciągle trzęsie głową...

— Jakto, przecież trzyma głową
całkiem spokojnie...

— Tak, al* nit naszą.*,


